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Po Sejmie.
i i i .

Ufy.**kresie u s t a w o d a w s t w a  g m i n  J e g o  
&«*■ świeżo sesya sejmowa nie przyniosła ani 

al pozytywnej zdobyczy, ani jednej uchwalo- 
t ,L * “*wy. tyydział krajowy po wielu ankietach 

nie wystąpił z projektem reformy uJ M -   ,
« - T gminnej dla wsi — która mu już od de 
k j przez Sejm polecona; nie wniósł proje- 

stawy wyborczej dla większych miast, które 
njty* °8obną ustawę m iejską; ani też wobec od- 

ęankeyi dla uchwalonej przez Sejm ustawy 
ó fafo j dla mniejszych miast i miasteczek Die 

Przed Sejmem z wnioskiem, w jaki sposób 
I  ię laradz*ń- Ustawodawstwo gm inne pozosta­
ły J"! 2»tem całkowicie inieyatywie poselskiej — 

oczywiście w tak trudnych sprawach ko- 
łftk cyjnych mogła doprowadzić tylko do pole- 
*  v  • yeb Wydziałowi kraiowemu, jak się stało 

«^,0skiem posła P r u e h t m a n a  o ustawę 
dla mniejszych miast i miasteczek i z 

Jflena posła P o t o e z k a  o połączenie obsza 
* ^ o r s k ic h  z gminami. 

łjA l^ d n a k  — właśnie z powodu tego wuiosku — 
»  «*°na świeżo sesya sejmowa mieć będzie za- 

ytną kartę w dziejach rozwoju naszego gmin-
ustawodawstwa. Ilekroć będzie mowa o re- 
6 gm innych stosunków w naszym kraju — 

fej*P°mni sję zawsze postać posła-włościanina, 
p y y ze spokojem, ale z całą siłą przekonania na 

do zjednoczenia tego, co nienaturalnie 
L ^ s lo n e m  zostało, otwarcie i nikogo nie szezę- 
l | j \  ® i nie drażniąc nikogo, odsłonił wszyst- 

0tnności dzisiejszego stanu rzeczy, i wywo- 
społeczne i administracyjne choroby, 

lu  ‘*ie zaś dalsze w tym przedmiocie projekta 
S to  ^usiały  się nawiązać do mowy Potoezka i 

Wniosku, niemniej, jak do sprawozdania ko- 
gminnej o tym wniosku. Sprawozdanie to 

ĵjjL lelkiem zadośćuczynieniem dla tych wszyst- 
P 1 od całych dziesiątek lat nawoływali

Połączenia obszarów dworskich z gminami, 
■edawna jeszcze każdy, kto z tem wystąpił, 

^ * ^ i a n y  był o wichrzycielstwo, demagogię, 
do szlachty i t. p. Dziś —  sejmowa ko- 

£  gm inna uznaje, jak bardzo uienaturalnjm  
. bardzo szkodliwym jest obecny stan rzeczy, 

jfejuU z*sadLiczo słuszność wywodów posła Po- 
Idzie też za jej zdaniem Sejm —  i b e z 

n ^y * ucLwala wniosek, który dawniej był- 
Wyj .°“Urzeniem odrzneony ; wniosek polecający 

lałowi krajowemu, ażeby przy dalszej retor­
t a ^  f^ w y  gm innej sprawę połączenia obszarów 
^ 3  n 1 g minauli wziął pod rozwagę. Od ta- 
^Wli w^ły bardzo jeszcze daleko do wykonania 
${| 1 świeżo przez posła Potoezka podjętej — 
S B .  takt, że mogło się pojawić takie spra-

. E m isy jne i mogła zapaść taka uchwała 
Hi* u- jaka przed kilku laty jeszcze była niemo* 
1 t  najlepiej, jak znaczne postępy
% l *łu i w jego reprezentaeyi uczyniła idea po 

gm iny z dworem. Jest to objaw bardzo 
I  °*:)jaw dodający otuchy tym wszyst-
s s i ? *  w różnych kierunkach życia od da- 

onaagają się reform, a którym nieraz opa- S J 3ce na widok pozornej bezskuteczności ich 
ywaó. Okazuje się, że nie jest nigdy bezsku- 

3 °brona słusznej, sprawiedliwej a dla spo- 
,j8*wa zdrowej, chociaż zbyt długo zapozna- 

‘asady. Zwyciężyć ona w końcu musi — 
^Jlko uzbroić się w cierpliwość, nie znie- 

bię czasowem niepowodzeniem.

Obok rozbitej i słabej gmiuy, drugą kraju na­
szego chorobą jest s z k o ł a  l u d o w a ,  cierpiąca 
na brak tego, co jest jej istotą i ożywczym du 
ehein, na brak nauczycieli. Kiedy na brak ten, 
dawno przewidywany, zaczęto już oficyalDie się 
skarżyć, kiedy sprawozdanie Rady szkolnej krajo­
wej ■ dsłonilo już bez wszelkich złudzeń stau 
rzeczy, zagrażający tem niebezpieczeństwem, że 
szkoła ludowa w swym dalszym rozwoju nit tylko 
powstrzymaną będzie, ale cofać się m usi; kiedy 
na zapobieżenie złemu wymyślono różne półśrod 
ki, jak zwiększenie sumy, przeznaczonej na sty- 
pendya dla kandydatów nauczycielskich: wypu-
wiedziliśmy otwarcie, że półśrodki te nie poskut­
kują, że jeden jest tj lko środek, a tym jest pole­
pszenie bytu nauczycieli ludowych. I  Sejm przy­
znał nam raeyę. Praw ie od wszystkich stronnictw 
sejmowych wyszły wnioski o polepszenie płac na­
uczycielskich —  jedne w wyższym, drugie w 
mniejszym stopniu, jedne częściowe tylko, inQe 
obejmujące wszystkie dotychczasowe klasy płac 
nauczycielskich. I  stała się rzecz bardzo chara- 
k terystyczua: kiedy jeszcze przed 10, przed 7 
laty o poszczególne pozycye budżetu szkolnego 
zacięte w Sejmie staczać musiano walki, aby do 
ich obniżenia nie dopuścić — obecnie Sejm nie 
tylko chętnie i bez najmniejszej trudności uebwa 
lił budżet szkolny., dając przez to szkole ludowej 
wszystkie te środki pieniężne, jakich się dla niej 
władza szkolna domegała —  ale poszedł znacz­
nie po za teu budżet, uchwalił stałe podniesienie 
płac nauczycielskich, obciążył przez to budżet 
krajowy na rok 1892 o 100.000 złr. (ua półro 
czne podniesienie p ł|c ), a na lata następne o 
*200.000 złr. Czy t y l k o  o tę sum ę? Stanowczo 
m e  Bardzo dobrą ktoś uczynił uwagę, że (o ob 
liczenie, iż skutkiem tej ustawy budżet szkolny 
wzrośnie tylko o 200.000 złr. — opiera się chy­
ba ua przypuszczeniu zupełnej bezskuteczności 
ustawy. Suma 200.000 złr. wystarczy t y 1 k o na 
polepszenie płac d z i s i e j s z y c h  nauczycieli. 
Ależ celem tego polepszenia, celem ustawy jest 
pomnażanie sił nauczycielskich. A jeżeli ten cel 
będzie osiągniętym, jeżeli polepszenie płac stanie 
się dla młodzieży zachętą do obierania sobie n  
wodu nauczycielskiego — w takim razie liczba 
nauczycieli się wzmoże, i finausowy wyuik bę­
dzie znacznie wyższy od ow ej sumy 200.000 z łr .— 
nie tracąc już słów na wykazanie, iż za podwyż­
szeniem płac nauczycieli ezynnyeh, pójść musi 
stosunkowo podwyższenie emerytur, co znowu na 
budżecie odbije się zwiększonym wydatkiem. Te­
go wszystkiego świadom był 8ejm — a naimo 
to, mimo bardzo ciężkiego w tym roku finnnso- 
Wego położenia kraju, mimo panującego w 201 
powiatach niedostatku, b e z  o p o z y c y i uchwalił 
podwyższenie płac. Dowodzi ro znowu znakomi­
tego postępu w umysłach naszej reprezentaeyi, a 
zatem i w umysłach ludności, która tę repro2en'  
tacyę wybrała —  dowodzi znowu, i e nawoływa 
nia nasze nie pozostały bez skutku. Można się 
zgadzać lub nie zgadzać z pewnemi szczegół*1111 
tej ustawy — można mniemać, iż niektóre katego- 
rye nauczycieli ludowych powinne były jeszcze 
wieeej być uwzględnione —  tego wszakże za 
przeczyć nie możua, że Sejm świeżo zamknięty 
dla spraw y szkół i nauczycieli ludowych zrobił 
wiele i okazał s :ę znacznie szczodrzejszym, Dl* 
bywał dotychczas.

Przy sposobności zaś budżetu szkolnego poru­
szoną została sprawa, która jest w pewnym 
związku z wnioskiem Potoezka o połączenie dwo

społecznych jednostek wytworzonego, jest nierów­
ność ciężarów. W ystępuje ona w ciężarach szkol 
nych silnie, i jaskraw iej, niż w jakichkolwiek in­
nych. To tez przed kilku laty kiedy w ankiecie 
szkolnej sprawę tę poruszono- —  W y d ^ 1' krai° 
wy na skutek wniosku ankiety uchwalił podnieść 
dodatek obszarów dworskich z 3% Da 1 
Sejmowi przedłożył odpoy ty jn i wniosek, który 
jednak załatwionym nie ZOstal Obecnie sprawa 
ta poruszoną zOotała We wnioskach posłów Si- 
czynskiego i Szczepanowskiego — a chociaż po­
zytywne w tym przedmiocie uchwały nie o p a ­
dły, to jednak p rz y jc ie  wniosków t y c h  w Sejmie 
o wiele było p rz y c h y ln ie js i i mniej odporne, 
aniżeli się można b j h  obawiad i  zno*a jest do 
zaznaczenia objaw pewnego zwrotu ku lepszemu, 
pewnego postępu w um ysłaoh ret,rezeutautów
Kraju.

Bez uchwał też ^  a]e . tQ z wielkim
naciskiem podniesioną Zostaja tm .ba bardziej 
n a r o d o w e g o  k i e r u n k u  n a u c z a n i a  i 
wychowania w szko’e ludowej Obok przemówień 
posłów w tym przedmiocie, doniosłe# bjło prze­
mówienie sprawozdawcy j komisyi szkol­
nej, ks Jerzego Czartoryskiego który postulat
tego narodowego kierunku Dostawił bardzo kate­
gorycznie. Od Rady szko^nei zabży tak wyra
zme objawionej woli Sejmu u c z y n ić  zadość

tfp ik wyborów na Bukowin^
zesta;Podaliśmy przed paru dniami cyfrowe *— - 

wierne wyniku wyborów b u k o w sk ic h . Skończyły 
się one 11 b m. głosowaniem w obusię
posiadłościach.

N a  m o c y  k o r a p  r o

p o l s k i e g o  i tyluź z obozu r u m u ń s k i e g o ,  
przyczem każdy obóz m iał pr|w o swobodnego 
nominowania swych kandydatów. Na 70 głosulją 
cych wyszli z u rn y : ze strony ormiańsko polskiej 
dotychczasowi posłow ie: Dp. i b r a h a m o w > c z  
Krzysztof, 'b r.^K  a p r  i y, K o c h a n o w s k i  
A n’oni i dr. S t e f a n o w i c z  S tefan; ze 
strony rum uńskiej: L u  p u l  Jan, br. M u s t a t z a  
Mikołaj, br. S t y r c e a  Eugeniusz, i d r. W o l  
e z y ń s k i Jan.

Pierwsze koło kuryi wielkich posiadłości (kon- 
sy.torz greeko-oryent.) wybrało dotychczasowych 
posłów : członków konsystorza j O a i [ n e s "  u Mi­
rona i dra C u r k a n a Jana. f

Do nowego Sejmu n i  e z o s t a 1 i w  y b r a n i 
z dawnych posłow: pp.  K ,chanowski Józef, FoffPe’
(7 nhn y’ obozu rządowego), Marin. Cłoian. 
(z ooozu rumuńskiego) Natom,ast jako nowi ny- 

w esz li: pp. Kapri Jan./obóz orm.-p°l9klI ’ 
eb?7nh ' ’ Ciu1’ ( ° bÓ2 rumuński), dr. Smal S»-
cki (oboz ruski), Hnbsch i Zierhoffer /libjfflg)1)

Hezebny stronn ic tw  w przyszły®.®^,’
1 1 6  następujący: Chóz r u m u ń s k i  14

r a l n v  ^ otł,cl1czas liczył także 14)> ^|ub Ti-be-
I l- i I  ̂  ( d°tychczas b y ło 6)’ klub orm.-P0 '-
czas 3 -j Id°tychczas 4), klub r u s k ;  4  (dotych-

\itkro?f ^a % ■Polska, w y c h o d z ą c a  w Czerniowcach
nokk jest także bez wątpienia, że obóz

;  , ZwycięsLo wyszedł P^Y tycb wyborach

r iuacyę * J wym °«mi* bukow następujący sp<b
rów z gminami. Wiadomo iż jedną z cech d2̂  
siejszpgo stanu rzeczy, rozłączeniem tych 1 *

„(Idy dotychczas mieliśmy zawsze tylko „kon- 
serw atyw ne“, „autonom icznej „liberalne" i t. p 
stronnictwa, które w gruncie rzeczy żywiły ten 
deneye narodowe, to obecnie powstały obozy na 
wskroś n a r o d o w e ,  jako to : r u m u ń s k i ,  r u ­
s k i ,  o r  m i a 11 s k o - p o I o k i. To zrzucenie zwo­
dniczej maski i oparcie się na gruncie czysto-na- 
rodowym jest najdonioślejszym wynikiem bnrzy 
wywołanej przez bojarów rum uńskich, wynikiem, 
dodamy, przez  ̂ nich wcale nieprzewidzianym 
1 prawdopodobnie niepożądanym.

„Daiszem następstwem dem onstracyi rumuńskiej 
z 5 Jutego b. r. je s t z m i a n a  w z a j e m n e g o  
s to su  n ku stronnictw  w Sejmie bukowińskim. Przez 
powstanie obozu narodowego ormiańsko-polskiego 
partya r  u ni u ń s k a, która dotychczas trzymtf* 
ten oboz pod swoim płaszczem „autonomiczno-kou- 
se rw atyw nym j z o s t a ł a  o d o s o b n i o n a .  A że 
partya ta, ze względu na swe aspiracye do bez 
względnej hegemonii, nie cieszyła się nigdy sbyt- 
nią sympatyą w Sejmie, przeto dzisfaj więcej, niż 
kiedykolwiek, znajdzie się w położeniu nieprty- 
lemnena w, bec w szystkiej innych frakcyj sejmo­
wych. Liczebnie Rumuni nie ponieśli straty c0 do 
zastępstwa w Sejmie, ale doznali straty moralnej, 
albowiem obudzili we wszystkich innych żywio­
łach czujność narodową i poczucie obrony.

Przyszły Sejm bukowiński w najogólniejszem 
streszczeniu będzie przypom inał stosunki Izby pb- 
selskiej Rady państwa. Jak  tam przeciw żywio­
łom skrajnym istnieje negatywny sojusz obozow 
umiarkowanych, które zresztą, oprócz tej konie­
czności obrony nie mają miedzy sobą nie w spól­
nego, tak w Sejmie naszym" powstać musi pe­
wien alians odporny frakcyj: ruskiej, polskiej 

niemieckiej przeciw nieumDraowaniu obozu ru ­
muńskiego, bo wzrost wpływu tego ostatniego 
obozu zagraża bytowi każdej poszczególnej frak- 
cyi: zagraża utrzymaniu równowagi politycznej w 
kraju.

„To z b l i ż ę  i i e  si,*ę w s z y s t k i c h  s t r o n ­
n i c t w  n i e r u m u ń s k i c h  b ę d z i e  c h a r a k
t e r y s t y k ą p o l i t y c z n y e h s t o s u n k ó w p r z y
s z ł e g o  S ej  mu  i oczywiście dla żywiotu ru 
muńskiego nie może być korzystnem.

„Zestawiwszy ogólnie wynik o s ta tk i  kampa­
nii, — pisze Gaztta Polska, — przychodzimy do 
przekonania, ie  inieyatorowie demonstracyi z 15 
lutego przeraehowali się w obliczeniu następstw 
burzy, jaką wywołali. W szysty inni, ieno nie bo­
jarzy rumuńscy, mogą być zadow oleni a trgu, 
zaszło; oni z*ś sami mają tę chyba pociechę, iż 
zualazł się W Wiedniu b r. Hobenwarth który kil 
ku przewódców rum uńskich uratował od całko­
witego moralnego baukructw a".

Sejm bukowiński b ę d z Fe z w o ł a n y m  do­
piero z końcem lipca, lub z początkiem sier­
pnia br.'

Nowy ukaz.
P odeliśm y już w je d n y m  z p o p rzed n ich  n u m e ­

rów wdadomość o o g ło szen iu  now ego  ukazu  m a ­
jącego na celu  ru sy fik acy ę  W ołyn ia . R ząd ro sy j­
ski w ogóle szczeg ó ln ie jszą  zw róc ił u w agę  w 0- 
sta tn im  czasie n a  tę  p ro w in ey ę  i o b ra ł ją  sobie 
za g łów ną a ren ę  sw ej ru sy fika to rsk ie j d z ia ła ln o ­
ści. Ignatiew , n ie w y c z e rp a n y  w  pom ysłach , k ie  
ruje tą działalnością , a  g u b e rn a to r  w o łyńsk i J a n  
k o w s k i j  je s t  g o rliw y m  sy s tem u  rządow ego  w y­
konaw cą C zy te ln icy  nasi znają  go ju ż  jako  zap a ­

miętałego prześladowcę unitów i księży katolic­
kich; niemniej gorliwie korzystać on będzie z 
władzy, jaką przyznaje mu nowy ukaz przy w y­
konaniu głównych postanowień tegoż.

Ukaz, speeyalnie dotyczący tylko Wołynia, jest 
dalszjm  ciągiem znanych ukazów, wj mierzonych 
przeciwko żywiołom nierosyjskim i nieprawosLi- 
wnym. Tym razem chodzi głównie o złamanie 
kolonizacyi niemieckiej na .Wołyniu, o ile koloni­
ści nie dadzą się zrusyfikować i nie przyjmą p ra­
wosławia, jakoteż o wywarcie nowego nacisku na 
kolonistów czeskich, których niemało jest na W o­
łyniu, aby przyjęli wyznanie prawosławne. Ukaz 
odnosi się także i do Polaków i dotyka ich o ty ­
le, o ile Polacy, nie będący poddanymi rosyjski­
mi, mają lub chcieliby nabyć własność ziemską 
na Wołyniu.

Oto brzmienie ukazu, sankeyonowanego przez 
cara :

1) W z b r o n i ć  w s z y s t k i m  p r z y b y s z o m  
z a g r a n i c y ,  a w ich 'iezbie i t y m,  k t ó r z y

i r z y j ę l i  p o d d a ń s t w o  r o s y j s k i e :  a) 0- 
s i e d 1 a ć s i ę  na przyszłość w granicach guber- 
nii wołyńskiej d o  z a  o b r ę b e m  o s a d  m i e j ­
s k i c h ;  b) n a b y w a ć  na przyszłość w gub. 
wołyńskiej jakiemikolwiek sposobami, prócz spad­
kobrania w edług ustaw, p r a w a  w ł a s n o ś c i  
m a j ą t k ó w  n i e r u c h o m y c h ,  położonych po 
za obrębem osad miejskich oiaz p r a w a  w ł a ­
d a n i a  i u ż y t k o w a n i a  t a k i c h ż e  m a j ą t -

0 w.
2) P o z o s t a w i ć  tym z osób wyżej wymie­

nionej kategoryi, które przed dniem ogłoszenia 
niniejszego ukazu osiedliły się we wspomnianej 
Jubernii po za obrębem osad m iejskich, prawo 
do władania lub użytkowania działów gruntu , na­
bytych przez nie na w łasnośe lub wziętych 
w dzierżawę na podstawie prawnej, zaś w y z n a ­
j ą c y m  r e l i g i ę  p r a w o s ł a w n ą  prawo do 
nabyw ania na własność lub dc użytkowania m a ­
jątków nieruchomych po za obrębem osad miej­
skich.

3) Uznać za nieobowiązujące wszelkiego ro ­
dzaju umowy, zawarte z naruszeniem  lub z obej­
ściem zakazu, zawartego w punkcie 1 niniejszego 
ukazu.

4) Jeżeli umowa, o jakiej wspomina poprzedni 
punkt niniejszego ukazu , zostanie wykrytą przez 
miejscową władzę gubernialną. to po Ściągnięciu 
1 sr  ■. >-^ Joycti wiadomości, jakie r «  clo­
nej w ® K y ułiow i*xau« są  bezzwłoczni** dostar­
czyć, zarówno sądowe, jak i inne insty tw ye i 
osoby urzędowe, gubernator upoważnia jednego

podwładnych urzędników do wystąpienia do 
miejscowego sądu okręgowego z procesem o 
u n i e w a ż n i e n i e  z a w a r t e j  u m o w y  albo 
spisauego aktu. Sprawy te toczą się w porządku, 
ustanowionym dla spraw zarząda skarbow ego i 

5) G u b  e r  n& t o r o w i w o ł y  ń s k i  e m u L a . 
d a j e  s i ę  m o c  w y s y ł a n i a  d r o g ą  a d m i ­
n i s t r a c y j n ą  n a  m i e j s c a  s t a ł e g o  % a _ 
m i e s z k a n i a  osób, które po ogłoszeniu n in iej­
szego ukazu osiaały po za obrębem osad m iej­
skich gubernii woły ńskiej, wbrew zakazowi, w y­
rażonemu w punkcie pierwszym.

Przegląd polityczny.
K raków , 15 kwietnia.

M ięcej, niż dotfcd, szczerości i otwartości w 
polityce polsko ruskiej, więcej patryotyzm u rn-

O  ć l  w  o  t .
N O W E L A

* °łan0
Je 
Czv

(Ciąg dalszy).
na mnie z jednego z dolnych okien, 

jestem ! —  odparłem.
, 2y masz co palie? — zapytano.

N etu braku tytoniu, który mi zabrali, próbo- 
*Uj» z herbaty kręcie papierosy, lecz nie sma- 

'bocno w gardle drapią...
, ^  B ierzę ci!... Jedenasty! spuść pająka!
I  I  m ilczenie; ja czekałem, co z tego bę- 

- ’ira iąc się daremnie wyrozumieć, co to za

o - . unasty ! —  zawołał na mnie po chwili 
z lewej strony, —  wystaw ramię jak 

tlęz dftleko za kratę ..
1 1? Un i  ’ i ak mi kazano i na wysunięte ra- 
G 1111 rzucony przez mego sąsiada sznu-
?teąą<50zun“iałem teraz, co to pająk. Zacząłem 

8ik' ,a P° murze, dzielącym nasze dwa okna, 
j-Jłj, b .s,yazeć szelest przesuwającego się papieru, 
h ł>*h- 8pora paczka, zawierająca tytoń, papier 

ay i zapałki. Cała ta manipulacya od- 
?°>i0j 8l? w rozmaitych odstępach czasu, mia- 

’ edy straż’ p r2echadzająca się ciągle po 
d • , tLł długiej trzydzieści do czterdziestu kro- 

do naszyeb okien była obróconą. Są- 
1 Ha’ wszystkie praktyki więzienne znam 
a<!żel{ Wylot, pokazało się, że u wileńskich Bo- 

^  b^głem  się jeszcze ezegoś nauczyć... 
U j m i j c i e  serdeczne Bóg zapłać! — za- 

ń; zapaliwszy świeżo ukręconego papiero- 
^  L  kiego tytoniu już dawno nie pa liłem ! 
>. jj^eko  byłeś na połnocy ?
"•X *1}. 2* Jenisejsk dotarłem, 

działeś tam naszych?

—  M nóstw o.. Syberyę już dziś można naz 
Nową Polonią

— Co porabiają? . ,, . _ v .
—  Tym, co na życie lub na osiedlen 

słani, nie źle się wiedzie. Gorzej już tym, c 
min lub fabryk skazani, choć i tam nie a 
bel straszny, jak go malują. Sybirscy 
daleko lepsi ludzie od tutejszych, uie zbyt 
trzymają się litery prawa. Po miastach naS1 , 
le nawet doznają współczucia. Dlatego, jeżeli któ­
ry z was ma nadzieję przejechania się na koszt 
rządowy do Syberyi, niech sobie tego zbytecznie 
do serca nie bierze. Są i tam ludzie, i dobrzy 
nawet ludzie..

— Czy tylko nas pocieszyć chcesz, czy pra­
wdę mówisz? . .

—  Szczerą prawdę.. Wałęsałem s.g dość d łu ­
go w tamtych stronach, aby się dokładnie modz 
wszystkiemu przypatrzyć.. M jgorze, wychodzą 
tylko ci, co to w śledczych kom.syach języka za 
zębami trzymać nie umieli...

raz mn e sam em u  żal icn oy.u j
Piejby „ o b i

’’ S i  a m j ta i0  M l j tl,m 

e 4 - c s. sem w % £

M o s S e  DX e s S  nie wiele się troszczą o wyci- 

śm ęte ^ J t r y n y . . ^  ^  perspektywa dla tycb, co

Z<1-  We'ale nie m iła-- ^ ci f *  ka/ deg° to 
w eka, lecz każdy taki papla ® oże być pew ny,

|!u b5 ie mia  ̂ życie nie do, zni^sienia, choćby 
T„ nawet udało zagłusty0 .w łasne sumienie, 
te d rn a f26^!6111 Jeszcze et»Pa.m,’ ^ ez ei, którzy 
iuż n / i r  ? wa'i> opowi»d a ! ’’ że począwszy
dów • ^  można czyta<̂ “ a ścianach eta-
sca znJi i J taki zdraica af° a teg° miej-
w ygnań1 Wysłany -  poleca g° .J  Pamięci braci 
wygnan ów ^  Tym 8Pp ,ii0bem S1? dzieje, ie  n a -
™ n i > h panów znajome są■ Ws8y8tklnił CQ 

P . ch U m tędy nrzechod^' kt z nimi nie 
vje, są jak parszy wce, wzgardzeni, Qien 

widzem, na każdym kroku turbowam.... N iekifea 
01 lud?-ie ze skarga do g ul*erna torów 

1 błagają przeniesienia pod-)*6 za POWod> że nie 
są pewni życia ... Gubernatorowie przychylają się 
prawie Zawgze b ^  ponieważ jednak
wszędz.e pej Qo j n j  w,ęe prZe„oszą ieh
P°d blegun Pola rn , do Bere2°wa na .p rzy k ładj 
do N arymu, T u reŁ ń sk a  i 4  P; “ )else’ . gdzie
blfiema P0Wstaóców.... Tam ®kt lch Już n)e tur-

gdyeS7ZC7‘em dokończył
e a y z sąsiedniej celi do pr»weJ. e ’ ] 84 2
num eru t r z y n o g o  doszedł mnie, przez otwarte
P rft w do p o d ob n i e o k n 0 j ^  ł . ! Ułum,0llny u ^ y |śPłacz, w  1 ; • 1 ’ Je zbliżałem do konea,
Płacz njr.cs .“ larS ’ J.a^ , a kiedym zamilkł, 
J«! m f  S W ”  8 ę Stl poznałem, że to głos

za s rV  p° wsi*ch pheIki ”*
P°grzebie....

Zyp“ę tego płaczu.
chwili uciszyło się. . *

, TT Bronisławie, B r o n i s ł ^ ^ 7 °  s’e gł
" '.eey z okna numeru trzyna

Milczenie.
~~ Drugi... drugi! —

w0łała coraz natarczy­

wiej m°Ja sąsiadka. —  O zw ij się na  m iłość Boga 
ci coś p o w ied z ieć !

— Czego chcesz ? — usłyszałem z dolnego 
„ima Doniżej numeru jedenastego, ale tak cichym,
łamanym i bolesnym wyrzeczone głosem, żem 

odgadł natychm iast, iż to glos cierpiącego

starca-p ^ am na j j atkę Boską Ostrobram ską
i Tezusa ukrzyżowanego na Knipiskach, -  wo­
łała kobieta — że zaraz dziś wszystko odwołam, 
i W yznam całą prawdę... To ten psiawiara spra- 
u > A  bodajby r.dechl, do wszystkiego m nie na­
mówił... wszystko, wszystko teraz opowiem, jak
było ... zaraz, natycbm iąąt.....

W  Lei że chwili dało się słyszeć głośne puka­
nie do drzwi celi, w której siedziała ko-

Posługacz, obecny zawsze na korytarzu, zbli­
żył się i zapytał, czego ehee.

— Żandarma zawołaj • ,
Niebawem dal się słyszeć brzęk ostrog na ko-

1 ytarzu i ucichł przed numerem trzynastym .
ZgTzvtnftł 7»mplr

— Prow adi mnie do kom isyi! - zawołała jak 
"tygła głośno kobieta. .
, ’ ■ Nie krzyczcie tak! m wił żandarm , — 
k o ria y i te ra z 'n ie  ma jutro dopiero będzie.

J a teraz, natychmiast, chcę do komisyi 
â ° ś  bardzo ważnego do powiedzenia!

kaDil w a m - i e  n ie  m a k o m '-sy.1’ )e s t ty lko
j _ a“ Siem ionów , jeże li już nie odjechał.
  p r wadź mnie do niego! „

drzwi e!(lf2 uie m °żna- Jutro. —  I zamkną*

dłaK p ię £ a m ? nS  dała za ^ i e
odgłos po całem *-rZ^ ‘ - Za-Zęła 4  1  PrnurarU Więzieniu się ro z ch o d z ił. ^

Nie było rady, trzeba było uczynić zadość jej 
żądaniu.

Zbyteczna dodawać, z jakiem uczuciem ja się 
całej tej scenie przysłuchiwałem. W szak nie ule­
gało wątpieniu, że moje opowiadanie przyczyniło 
się wielce do nawrócenia jakiejś grzesznicy. Kiedy, 
po wyprowadzeniu kobiety do komisyi, na kory­
tarzu się uciszyło, sąsiad mój z lewej strony za­
pukał do ściany. Odpowiedziałem mu takimie 
znakiem. Zaczął telegrafować i spostrzegłem wkrót­
ce, że uczy mnie abecadła więziennego telegrafu, 
które ja i bez niego doskonale znałem. Zatele­
grafowałem więc wprawną ręką:

— Po co się męczyć pukaniem, ki“dy można
rozmawiać przez okno . .

_  To co ci mam powiedzieć — odpukał —
nie dla w szystk ich  uszu przeznaczone.

“  N i S e i  Bóg nagrodzi twoią P ^  Jugę . 
jNiecu o „.„rApiłaś czv wiesz kto ona ?

«  Od M ik.

i  ’s ' ' “ ie °  sbro,i° ię

° Ŝ . r t0 8jaką zbrodnię?

m ł m dia lk m^ e  nie rozumiem ostatniego wy­
ru bo istotnie nie mogło mi się jakoś pomie- 

r f ó ’w głowie, co za związek może mieć po tw or­
na taka zbrodnia z polityką, i sądziłem, żem źle 
sły»2łł-

— Podpalania —  powtórzył —  tj. niszczenia 
Icrąjn w politycznych celach... Opowiem ci to ze 
szczegółami później... teraz zanadto jestem  w zru­
szony...daruj, i 'eszcze rsz przyjm serdeczne, od 
duszy Bog zrfplae w mojem i moich nieszczęśli­
wych towarzyszy im ieniu!..

(D. C. D.).
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s k i e g o , nie obłudy moskal ofilskiej, —  oto 
czego domagaliśmy się zawsze od tych rozsą­
dnych Rusinów, którzy nie szukają „borby* lecz 
porozumienia z Polakami. Niestety tej szczerości 
politycznej trudno jakoś doczekać się ze strony 
prasy ruskiej. Poseł Szawczak złożył w Sejmie 
oświadczenie, które bardzo dobre sprawiło wra­
żenie. Prasa polska jednogłośnie powitała wystą­
pienie pos. Sawczaka bardzo przychylnie; tym­
czasem organ narodowców, B iło , w całej tej 
sprawie zajął stanowisko tak dwuznaczne, jak 
gdyby mu cała akcya klubu ruskiego w ubiegłej 
sesyi była nie na rękę. Zamiast wobec deklara- 
cyi Sawczaka i m arszałka zająć stanowisko za­
sadnicze, gubi się B iło  w poszukiwaniach, jaki 
był poprawny tekst mów pos. Sawczaka i Anto­
niewicza, a równocześnie zamieszcza w swych 
szpaltach głos Bukowiny, która dokłada wszel 
kich starań, aby zerwać porozumienie między 
Polakami i Rusinami na Bukowinie.

Rzeczywiście nie wiedzieć, gdzie szukali od 
dźwięku pojednawczej tendencyi klubu ruskiego? 
Czas byłby, aby narodowcy ruscy zdobyli się na 
organ prasy, któryby odzwierciedlał ich sposób 
myślenia i któryby można brać na seryo.

Z  Niemiec. Powiększenie sił jbrojnych.
Od dłuższego czasu dzienniki niemieckie piszą

0 zamiarach rządu niemieckiego, odnoszących się 
do znacznego powiększenia eiły zbrojnej odpowie­
dnio do wzrostu ludności i do powiększenia licz­
by wojBka po za granicami Niemiec, —  a więc 
w koniecznej konsekwencyi do znacznego powię­
kszenia wydatków w kwocie około 60 mil. m a­
rek. Pogłoski te dostały się także do dzienników 
francuskich. To skłoniło półurzędową Nordd. 
Allg. Złg. do zapewnienia, że ani rząd nio przy­
gotował nowego wniosku o powiększeniu, siły 
zbrojnej, ani nie ma osobnej komisyi do nara­
dzenia się nad tą  sprawą, ale dziennik ten przy­
znał przecież, że wzrost ludności w Niemczech i 
okoliczność, iż armie europejskie zostały powię­
kszone, zmusza do roztrząsania pytania, czy siły 
zbrojnej Niemiec nie należy w odpowiedni spo­
sób powiększyć, ale wcale niewiadomo dotąd, czy
1 kiedy nowe przedłożenie w spraw ach wojsko­
wych się pojawi.

Przy tej sposobności nie zawadzi wspomnieć, 
jak w ostatnich latach siły w Niemczech się wzmo­
gły I  tak w 1871 r. obliczono siłę wojska pod­
czas pokoju na 401.659 żołnierza; bieżące wyda­
tki wynosiły w 1872 r. na wojsko 250 milionów 
marek, w 1880 podwyższono liczbę siły zbrojnej 
n& 428.274 żołnierza i zaprowadzono oprócz te­
go obowiązkowe ćwiczenia rezerwy ko*mPletnej 
pierwszej klasy (rocznie 16 —20 000 m.); bieżące 
wydatki na wojsko wynosiły w 1880/81 r. już 
828 milionów. W 1887 roku nastąpiło podwyż­
szenie siły zbrojnej w czasie pokoju o 41.145 
żołnierza, a więc wynosiła 468.419 żołnierza; etat 
z 1887/88 r. wykazywał 359 milionów marek w 
bieżących wydatkach na wojsko. W 1888 prze­
dłużono jeszcze znacznie obowiązek służby, w 
1888/89 wzmocniono artyleryę polną o 3000 żoł­
nierzy. W 1890 r. znowu wzmocniono pokojową 
tw* zm ojną c 18.574 ludzi, a zatem podniesiono 
liczbę do 486.983 i przy tej sposobności wspo- 
m u ano o dalsz jnk  plagach. Ohok ciągłego po­
mnażania wydatków na  wojsko, W ftnicnlk Dtę  stk- 
le  m arynarkę. Na wojsko i m arynarkę wydano 
1872 r. —  licząc w to etat z r. 1892/93 r. — 
w jednorazowych wydatkach około 2630 milionow 
marek, w bieżących i jednorazowych wydatkach 
11.050 milionów marek. W 1872 spotrzebowano 
na całą administracyę wojskową (wraz z m ary­
narką; 309 milionów w wydatkach bieżących; 
etat z 1892/93 wykazuje na ten cel przeszło 
350 milionów. W przyszłym  etacie ma być je­
szcze więcej.

W 1890 roku przyjął parlam ent znaczną wię­
kszością cztery rezolucye, których 1) wyraża
oczekiwanie, iż rząd zrzekł się urzeczywistnienia 
„idei Scharnhorsta*, s ) zniesienia siedmio­

lecia, 3) zniżenia liczby wojska pod bronią, 4) 
zaprowadzenia dwuletniej służby wojckowej dla 
piechoty. W służbie dwuletniej rozpoczęto już 
próby i można się spodziewać, iż nie będą one 
darem nem i.

Z  Paryża.
Telegram y paryskie doniosły o poawójnej ma- 

nifestacyi uczuć przyjaznych dla Rosyi ze strony 
prezydenta republiki francuskiej. D. C a r n o t  u- 
dał się we środę po południu, w towarzystwie 
byłego ambasadora w Rosyi L a b o u 1 a y e’a, ge 
Lerała B r u g e r e ’a i pułkownika D a l s t e i n ’a, 
do słynnego m u z e u m  G r e v i n a ,  aby obejrzeć 
przedstawione z figur woskowych spotkanie eska­
dry irancuskiej z flotą rosyjską w Kronsztadzie. 
Carnot winszował rosyjskiemu artyście B e r n ­
s t e i n o w i ,  jako twórcy grupy, przedstawiającej 
odwiedziny rodziny carskiej na francuskim okrę­
cie „M arengo“.

Z muzeum Grevina całe towarzystwo udało się 
do złotnika A n g e r a, aby obejrzeć dar komitetu 
wystawy francuskiej w Moskwie, przeznaczony 
dla cara: genealogiczną tablicę z ozdobami ro 
dżiny carskiej od Mikołaja. Prezes komitetu ode­
zwał się do Carnota, iż car zrobił komitetowi 
wielki zaszczyt, przyjmując ten dar, na co prezy­
dent republiki o d p a rł: „Tak jest, monarcha ro 
syjski wyświadcza nam nie tylko z a s z c z y t ,  ale 
zarazem daje nam przez to nowy dowód p r z y ­
j a ź n i * .

Anarchiści to Hiszpanii.
Śledztwo w sprawie usiłowanych zamachów w 

Madrycie prowadzone jest z wielką energią i ści­
słością. Ze zeznań dotychczas złożonych przez 
anarch istów : Munioza, Deboche i Ferreira  okazu­
je  się, że na dwóch ostatnich padł Jos, aby udali 
się z bombami do gmachu parlam entu i wysa­
dzili go w powietrze. Deboche i F erreira  nieu­
stannie prawie przeczą i wskazują na Munioza, 
jako na zdrajcę, przekupionego przez policyę. 
Znalezione bomby zawierają po pól funta prochu 
i stosowną ilość soli bertoletowej. W edług zezna­
nia znawców, skutek wybuchu tych bomb byłby 
straszny. Munioz, który s ię -sam przyznał, że był 
przewodniczącym klubu, urodził się w Andaluzyi, 
ma obecnie lat 30. Wskuiek jego zeznań u wielu 
podejrzanych o należenie do partyi anarchisty 
cznej odbyły się rewizje, a w mieście Reus w 
ostatnich dniach uwięziono nowych dziesięciu a- 
narchisiów.

Z  Włoch.
Na ostatnich trzech posiedzeniach rady mini 

strów okazała się znaczna różnica w poglądach 
na środki finansowe, jakie po świętach parlam en­
towi należałoby przedłożyć. To skłoniło prezesa 
ministrów Rudiniego do przedłożenia królowi po­
dania o dymisyę całego gabinetu. Król przyjął 
podanie i polecił Rudiniemu utworzyć nowy g a ­
binet na podstawie jego programu politycznego 
i finansowego. Przesilenie zatem nie potrwa d łu ­
go i da się łatwo usunąć.

Stosunki dyplomatyczne W łoch ze Stanami Zje- 
dnoczonemi Półn. Ameryki zostały na nowo na­
wiązane. Pomordowanie samowładne kilku W ło­
chów. siedzących w więzieniu w Nowym Orlea- 
TtfŚ dnia ] 4 marca r. 1891, dało powód do wy­
miany not i do zerwania stosunków przez odwo­
łanie posła włoskiego. Teraz przyszło znowu do 
pojednania między obu państw am i: rząd am ery­
kański przysłał 125 O00 franków do rozdziału 
między rodziny ofiar pomordowanych i w nocie 
wyraził chęć przywrócenia dobrych stosunków i 
nadzieję, że te stosunki nie będą nigdy zerwane 
zajściami tak w strętnem i, jakiemi były zajścia 
w N. Orleanie.

Afganistan wobec Anglii t Rosyi.
Prasa angielska, dając wyraz silnie zaniepoko­

jonej opinii wobec coraz to więcej rozwielmo- 
żniającego się wpływu Rosyi w Afganistanie, sta­

ra się równocześnie sprawę przedstawić w świr 
tle o ile mcżucści korzystucm dla interesów An 
glii. Wczorajsze gazety na mocy doniesień nade- 
szłych z Kalkuty twierdzą, że emir usiłuje wy 
zwolić się i  pod przemożnego nacisku rosyjskie­
go. Wychodząca w Bombaju angielska gazeta pu 
blikuje tłomaezenie dokumentu, który wyjść miał 
z pod pióra samego emira Abdurrahmana, a rze­
komo rozesłany został do wszystkich naczelników 
dystryktów Afganistanu. W piśmie tom daje emir 
pogląd na owe wypadk: , które doprowadziły do 
starć między nim a Rosyą dochodzi do wniosku, 
że korzystniejszą dla kraju jest bezwarunkowo 
przyjaźń Anglii aniżeli Rosyi. Em ir oświadcza, 
że Rosya po prostu dąży do aneksyi Afganista- 

mniej dla posiadania samych tych teryto-nu
ryów, jak raczej w celu utorowania sobie niezbę 
dnej drogi wojskowej do lndyi. Gdyby Afgano- 
wie stanąć mieli po stronie Rosyn, to jedyną dla 
nich nagrodą będzie to, że Rosya stawi ich na 
czele armii jako tarczę dla własnych żołnierzy 
Naród afgański stanie się pastwą dla dział i ka 
rabinów angielskich. W razie oporu Rosya zra 
buje „sprzymierzeńców* swych z wszelkiej w ła­
sności, broni i kobiet, i odda ich na łup rabu 
siów i morderców. Em ir twierdzi dalej bez ogród 
ki, że głównym planem polityki rosyjskiej na 
wschodzie jest zabór Iudyi W schodnich, a ku 
urzeczywistnieniu tego planu potrzeba zaboru i 
zupełnej ruiny sąsiedniego Afganistanu. Dlatego 
też Afganowie żadną miarą nie mogą być stron 
nikami i przyjaciółmi Rosyi, a Shir Ali był 
po prostu tylko zaślepionym głupcem  który spro 
wadził klęskę na lud swój, a zgubę na samego 
siebie.

Pomieniony organ bornbajski zapowiada dalsze 
komunikaty z dokumentu rozesłanego przez emi­
ra Abdurrahm ana. Prasa niemiecka, komentując 
całą tę sprawę, o d m ie n ia , że niewątpliwie ręce 
angielskie prowadziły pióro emira, który sam nie 
byłby nigdy wpadł na pomysł redagowania tego 
rodzaju odezw.

K raków , lb  kwietnia. 
Ju trzejszy  numer naszego dziennika z powodu

Dadchodzącyib świąt wydawany będzie już o godz. 
3 po południu

Wielkotygodniowa cerem onia złożenia do grobu 
Chrystusa P au a  odbyfa Si^ dziś we wszystkich ko 
śdołaeh o wczesnej rauoej godzinie. Z chwilą ią 
umilkły dzwony kościelne i nie odezwą się aż ju 
tro wieczorem, zw°łując wiernych ua resnrekcyę.

Jak zwykle po inne Kta, tak i w t/m  roku naj­
piękniej przybrane gą groby w klasztorach 00. Do­
minikanów, K»PUcyaów i Riformatów. W kościołach 
katedralnym, P aQuy Maryi i u 00. Bernardynów 
wojsko pełni przy grobie straż honorową.

Picw sza resurekeya odbędzie się w kościele ka­
tedralnym 0 6 w sobotę.

W czasm  św iąt Wielkanocnych przechowuje się 
u Krakowian zwyczaj odwiedzania w dzień Emausu 
mogiły Kościuszki, a następn go dnia mogiły Kra­
kusa przy obchodzie „Ri.kawki*. Na kopiec Kościu­
szki wstęp jest wulnym, ale nu kopiec Krakuea od 
kilku lat broni publiczności aostępu żołnierz, posta­
wiony tam na warcie. Furt, okalający mog.łę Kra­
kusa, uie jest zamieszkany i oiKomuby me wadziło 
przejście przez bramę ludzi, chcących zwiedzić kur­
han, usypany przed wiekami dla założyciela Kra 
kowa, idzie tylko o to, aby się kti ś upomniał u 
c. k. komendy wojskowej, aby wstępu na kopiec 
ten w dzii ó „rękawki* nie zabraniała,

A może świetna c. k komenda, znana z życzliwo­
ści dla miasta, bez upominania się , na samą tę 
wzmiankę o życzeniu publiczności zwróci uwagę i po­
leci bramy na kopiec Krakusa nie zamykać.

Także Przy tej sposobności trzeba przypomnieć 
a priori sposób obchodzenia „rękawki11, na który 
zawsze p° mewczasio oburza się opinia publiczna.

Rzucanie z góry bułek zgrai różnej miary obdartu- 
eów, biją ych ei  ̂ o nie między sobą ua to, aby je 
potem sprzedać przekupniom, nie może uchodzić za 
święcenie dawnych zwyczajów. Jest to paredyowa- 
nie stypy pogrzebowej pogańskiej, gdyż „rękawka* 
ma przypominać rozdawanie żywności ubogim w ro­
cznicę śmierci księcia, któremu wdzięczny na ód 
usypał tu rękami swemi kopiec.

Ubogich , a nadewszystko głodnych w Krakowie 
dziś bardzo wielu, a nawet w tym roku nędza p a ­
nuje dotkliwa wśród ludu wiejskiego okoli, zuego, 
w i ę c  n i e c h ż e  j a k a ś  d o b r o c z y n n a  k o r p o ­
r a c j a  z a j m i e  s i ę  z e b  l a n i e m  o f i a r o w a  
ne j  w t y m  d n i u  ż y w n o ś c i  u a  „ r ę k a w c e *  
a p o t e m  j ą  r o z d a  p r a w d z i w i e  g ł o d n y m  
Krakowianie, dążąc we wtorek na „lękawkę*, dla 
dopełnienia zwyczaju, powinniby raz wreszcie zna- 
leśe stoły gotowe do przyjęcia zabranych ze sobą 
cząstek święconego, lub niech złożą grosz, przezna­
czony ua zakupuo bułek do rzucania obdartusom, a 
wtedy obok starożytnego koś iółka św. Benedykta 
spełuią prawdziwie po chrzaśe:jańsku zwyczajowy 
obow!ązek. Sum iere będą mieli z tego tytułu za­
spokojone i nie będą się potem wstydzić za wido 
wisko, które w praktykowanej dotąd firmie p r z e ­
stawia się wstrętnie i niezgodnie z postępem cywi­
lizacji.

Złożeniem żywności dla bieiuych rozpoczęty ib- 
chód „rękawki* dokończyliby Krakowianie najładnie, 
zwidzeniem n n g ilj Krakusa, bo można się spodzie 
wać, że wojskowość tego roku wstępu nie zabroni.

U w a g i ,  c o d o  z r e f o r m o w a n i a  o b c h o ­
du  „ r ę k a w k i * ,  s t o s u j e m y  p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  do S z a n o w n e j  R e p r e z e n t a c j i  
m i a s t a  P o d g ó r z a  z n a d z i e j ą ,  i ż w y s ł u ­
c h a n e  z o s t a u ą  i u w z g l ę d n i o n e .

Podczas sumy w Wielką niedzielę w kośeiele 
XX. Pijarów odśpiewa chór rzemieślniczy, pod kie 
runkiem p. Józefa Sierosławskiego: Introit, Gradua 
le , Seąuentię, Offertorium i Commnuio gregoryaó 
skie według wydań Ratyzbońskieh, zatwierdzonych 
przez kongregację u w. obrzędów. Seąneutia pocho 
dzi z r. 1049 (Wipo). Stałe części mszy św., jako 
to : Kirie, Gloria, Credo, Sanctus, Benedictus i Agnus 
z całym liturgiczuym tekstem, odśpiewa obór ua 4 
męskie głosy. — Nazajutrz t. j. w poniedziałek od- 
śpi iwaną zostanie Msza czterogłosowa, a z grego 
ryaóskich śpiewów powyższa Seąueutia

Ruch przedśw iąteczny od dui k ilku  silniej się 
zaznaczający, w dniu dzisiejszym  dosięguął punktu  
kulm inacyjnego. Gospodynie czyniące św iąteczne za­
kupy, m łodzież szkolna odw iedzająca groby, m ałżon­
kowie uciekający z domów przed porządkam i, —  
w szystko to w iruje po mieście i u lic a c h , tw orząc 
barwDy kalejdoskop ruchu  przedświątecznego.

Kupcom, którzy do niedawna żalili się na słaby 
odbyt towarów, poprawiły się czasy, gdyż dzisiaj 
wszędzie niemal ścisk w handlach panuje. Natural­
nie bohaterami dziś są pp. cukiernicy i masarze, a 
chyba zbytecznem byłoby opiewać zalety kiełbas i 
innych wędlin krakowskich, lub wyroby cukiernicze, 
po które, jak wiemy, z dalekich stron nawet z za­
granicy zgłaszają się rodacy nasi do starych i now­
szych firm krakowskich.

Radca dw oru S eferow icz, dyrektor prczt i te 
legrafów, wczoraj wieczorem przybył z Wiednia do 
Krakowa.

P Andrzejowi Niziołowi, dyrektorowi semina 
ryum nanczycieiskiego męskiego w Kiakowie, oraz 
szkoły wzoiowej męskiej przy temże seminaryum, 
wyraziła Rada szkolna krajowa uznanie za gorliwą 
pracę na tem stanow'sku i jej pomyślne wyniki. Do 
obowiązków pubie;stycznych należy zazuaczyć, iż 
wyraz tego uznania znalazł oddźwięk w Krakowie 
ze względu, iż tak dyrektor p. Nizioł, jakoteż całe 
grono nauczycielskie zakładu naukowego, którego 
jest kierownikiem, cieszą się w mieście rzetelnem 
poważam im, zdobytem sumieuuą dbałością zarówno 
o wykształcenie jak i wychowanie młodego pokole­
nia. Niedawno pogląd ten wyraził publicznie książę 
kardynał Dnnajewski, — stwierdzić zatem możemy, 
iż pochlebną opinię Rady szkolnej i dostojnika ko 
ścioła, w wypadgn tym podziela ogół krakowian.

LepWf j  
wedttf *

Skradzione zabytki archeologiczne. pn_
konserwatorskiego w Kiakowie o t r z y m u j  om J 
pujące pismo:

Zabytki srebrne najstarszej synagogi a* 
rzu w Krakowie zostały w ostatnim czasie 
ne. Największą wartość archeologiczną po** 
dowski kielich rytualny, zwany „ Ki d  es  eh -
używany przy obrzędach zaślubin, jaketei *  
modłów w piątek i sobotę. P. Leonard 
uy uczmy badacz, opisuje zabytek ten 
tat swych następnie:

„Kielich rytualny, wysokości 19 cm, W  
bra i cały wyzłocony. Kształt miał 
charakterystyczny. Podstawa okrągła o *
pniach, z których zwierzchni w fornfi* 
ścianie prostopadłej. Ujęcie zakończone P 
trzema głowami końskiemi, ua których *? "Jf g 
czarka w kształcie walca, opatrzonego n BP° ^  ■ 
ścieuiową wypukłością. Tak ściana pionoł* * 
jak i pierścień n dołu ją opasujący, mają ** \ ^  
rozmieszczone po cztery medaliony w y p u k ła  
kę zdobne. Pod stopą pucharka znajduje ^
rok 1807, znak kontrybucyjny krakowsai « ■ — 
też rylcem narysowana tarcza ze starką (h*rv’"’Ł — 
podobną do litery X. związanej u góry poB 
mjką, lub też raczej podobną do trójkaW ■ 
odwróconego z przedłużeniem ramion kn 
Kielich ten pochodzi z XVII wieku i jest 
podobnie dziełem złotnika żydowskiego*.

Pomimo starannych poszuk wań nie ^ d o W J ^  
tychczas odzyskać wspomnianych pamiątek, 
konserwatorów Galicyi zachodniej
cznie' uwagę ua tę stratę, uprasza uprzejmi* 
syłanie wszelkich wiadomości, któreby mógł/ ■ 
wadzić ua ślad wspomnianych zabytków, <** ( I  
konserwatorskiego w Krakowie, pod adr* * * * *  
Włodzimierza Demetrykiewicza, konserwator** 
Szczepański 1. 2.

Upraszamy wszystkie dzienniki polskie * r *  
rżenie niniejszej odezwy.

W spraw ie śpiew ów  kościelnych. Był* w 
tach ubiegłych tradyeyą uświęconym zwyc**!*^— 
w Wielkim tygodniu Towarzystwo mnzyc*** , ^  
dzało w jednym z kościołów śpiewy koście!** . 
bierało na ten cel albo „Stabat Mater* kt*11* ^  
klasycznych lub nowszych mistrzów, alb** ’* 
quiem“. Od lat kilku piękny ten zwyczaj 
no. A więcej niż kiedykolwiek mielibyśmy r * ^  
spodziewać się tego obecnie w Krakowie, 
my 2 pięknie rozwijające się Towarzystwa fcP * s , 
ckie. Szlachetna rywalizacya, jaką z sobą wi*dą> 
byłaby nigdy lepiej zastosowaną

Zjazd koleżeński. Ks. Matnlski, p ro b o s z c z  w

i

ce na Śląsku austryackim, prosi zauototu '»
abitnryemi, którzy w r. 1867 złożyli egz»m'B J ' 
rzałośei w gimnazyum św. Anny w Krakowi* WL 
dyrekcyą p. Ignacego Stawarskiego, mają zatu‘*r11 ■

uśoiś**^ i
dłoni k lożtrńskiej i dokonania K isjem nego

25 le tn ich  prac awoich w ż y e ip ^
r. 1867 w yrfj 

Stanisława Bideo*^0, ?

rocznicy złożenia egzaminu 
z dni czerwca br.

chać się w lipeu br. w Krakowie, celem 
dokonania

obrachunku z
blieznem. Między ahituryentami z
nia ks. Matulski pp. hr.
ceprezydenta Rady szkolnej dra Bobrzyńskieft^ 
kanonika Józefczyka i dra Leona K u lc z y ń s k ie g o  

becnego dyrektora gimnazyum św. Anny, któ 7 
wnież ogłasza, że już w lutym br. w P°r0Zl̂ i | P  

kilkoma kolegami rozesłał zaproszenia do 00'U j  
w obchodzie 25 
łośei w jednym
kolegom, których adresy były mu znane. 
czas przyrzekło wziąć udział w zjeździe ^  
kolegów. Rkoro zgłoszenia wszystkie nadejdą-PuJj 
ny będzie do wiadomości dzień zjazdu i szo**£°^ 
program obchodu.

Odezwa „Sokoła* krakow skiego. Otrzy*®-^
pismo następujące:

Do S o k o ł ó w  k r a k o w s k i c h !
Dnia 5 i 6 czerwca b. r. wielkie święto , 

skie. Polskie „Sokoły*, z okazyi 25-letniei 
założenia lwowskiego gniazda, chcą się Pr*e^OI« |  
poznać. Stańmy wszyscy do tego szlachetnego 
nieju, które gniazdo tęższe, liczniejsze i
Na turniej ten polsk^go Sokol wa p a trz e ć

Sędzia ■ „obrusitiel“.
„Blednow . Powieść. Napisał N. P0KR0WSK1J.

Petersburg, 1891.
6 (Dokończenie).

O przysiędze dyrektor dowiedział się od słu­
żącej, która przyniosła pewnego razu do gimna- 
zyum książki, zostawione przez Kędzierskiego 
w domu. Dyrektor wybadał ją od niechcenia, czy 
czasami w domu Kędzierskich nie mówią po rosyj 
sku i zręcznie wysondował, co młody myśli o Ro 
syanaeh. Służąca wypaplała i o owej przysiędze.

Bogolepow oświadczył, że stosuje się do rad 
ojca i sam zresztą pragnie oanczyć się języka 
polskiego, dla tego z kolegami rozmawia tym ję ­
zykiem.

D yrektor załamał z rozpaczy ręce.
— No ten  już uległ, uległ wpływom...
— N a uległem  z iduyjm wpływom, — chcę 

po piootu umieć wuWić po polsku.
— Milcz i słuchaj! zapominasz z kim mówisz! 

wołał ze ściągniętemi brwiami dyrektor.
— Dla czego mnie pan dyrektor obraża, mó­

wiąc do urnie ty ?  —  zapytał z gniewem  Bogo­
lepow.

—  Mam po tem u prawo. Kto nie zasługuje na 
mój szacunek, mówię do niego ty !  W szyscy trzej 
po lekcyach zostaniecie tutaj za karę: — c/ dwaj 
do wieczora, a Bogolepow przez trzy godziny.

Biednow skarżył się jeszcze, że młodzi ludzie 
nazwali go w arja tem  i opowiadał całe zajście 
bardzo detalicznie.

—  W rzeczy samej ten pan mówi zupełuiei 
jak policjant — wyrwało się Kędzierskiemu.

— Panie dyrektorze, oni mię obrażają i te raz—
—  Przeprosić, natychm iast przeprosić! — krzy­

czał Rizopołożenskij.
— Za cóż mana przepraszać? Ozem go obra­

zu jm ? — Powiedziałem, że mówi, jak  polieyant, 
ale to jeszcze uie ubliżenie. Ober-policmajster jest 
urzędnikiem policji, a zarazem przecie genera 
łem...

— To bardzo dowcipnie powiedziane, — rzekł 
Blednow z pięknym uśmiechem.

Kędzierski! stawiasz na kartę całą karyerę — 
m ówił dyrektor. — Przeproś!

—  Za co?
—  Powiedz; —  przepraszam... — szepnął in ­

spektor.

—  Nie moja w tem wina, że ten pan obraża 
się o wyrazy, w których nie ma nic ubliżającego.

— A więc dobrze! — rzekł dyrektor, gryząc 
z gniewu wargi. Subelski i Bogolepow będą od 
siadywali kozę, a Kędzierski będzie obity.

—  Kędzierski zbladł, ścisnął pięści i nie mógł 
przyjść do słowa.

—  Nie mają prawa cię bić! —  szepnął mu 
Bogolepow.

—  Bić mię nie wolno — możesz pan bić klasę 
wstępną ja jestem  uczniem klasy siódmej.

— Ja  was wszystkich siedm razy bić każę i od 
ciebie zacznę! — wrzeszczał dyrektor.

— Nim to nastąpi — opuszczę gimnazyum.
— Nie! Potem opuścisz, gdy zostaniesz wy 

bity.
— Przebacz mn pan, panie dyrektorze, prosił 

ze łzami w oczach Subelski i Bogolepow.
—  Milczcie! —  rzekł do nich Kędzierski. 

Czyż oni mają p rauo  bić mię!
— Tego nie możn i puszczać płazem —  roz­

paczał dyrektor —  z  t. go może wyniknąć coś 
złego.

— Silnj charakter, — zauważył Waniezka.
Kędzierski został obity i m usiał porzucić gi­

mnazjum. Matka jego, nie mając środków utrzy­
mania się w W arszaw ie , wyjechała o wiele wcze 
śniej przed tym wypadkiem do krewnych, n11̂ " 
szkających w Krakowie, — teraz młody .^m i­
grant* m iał za nią podążyć. Gdy nadszedł dzień 
wyjazdu, wyszedł na miasto, aby się P°^egnać 
z Warszawą.

— ją też kiedy zobaczę... mMkę-Warsza­
wę — nyślał ze smutkiem.

Poranek ciepły i jasny Na placu Trzech 
krzjży  Kędzierski wsiadł do tramwaju i dojechał 
do p^»cu Zamkowego. Tam wysiadł i stal długo 
prze l zamkiem i kolumną Zygmunta, marząc 
n i ' j  - ^  polskich, o Jan ie  Sobieskim, zbawcy 
Wiednia, o sejmach i liberum  yeto, o legendach 
dawnej przeszłości, potem  poszedł na most i, 
przechyliWSZy się przPZ barverę, patrzał na mętne 
fale rzeki.

■ Zobaczę Krakowie — myślał — bę­
dziesz nosiła do ^Wsza^py moje myśli—

l  mostu zstąpił na brzeg W isły i szedł ulicą 
Dobrą. Idąc tak, Przypomniał sobie, jak "kradał 
się tędy, unikając wzrokn ludzi, gdy dostał chło­
stę. Teraz policzki Je8° Ubarwił rumieniec wstydu 
■ łzy zakręciły się w oezach. Otarł je i przyspie­
szył kroku, aby odegnac smutne myśli —  w tem

wzrok jeg° o trzym ał się na jakimś czerwonym 
szyldzie ■ &§*izia pokoju Bledn0w -.

—  W artoby pójść do niego i nawymyślać mu
p rzy n a jtu m ej w jej jeg0 sali sądowej, popatrzeć 
na to straszydło, zaczepiające Uczniów na ulicach; 
p rzec ie  w Europie już uie zobaczę takiego gie- 
niusza.

Po zabłoconych schodach wszedł ua trzecie 
piętro do sali sądowej, przecisnął sję przez tłum 
do kratek i usiadł na ławce.

—  Co za buzia! — myślał, wpatrując się w
Bleduowa.

Toczyła się jakaś zagmatwana sprawa o pobi­
cie.

Właśnie stójkowy wypr0wa(Iził świadków jednej 
ze stron, wołając na całe gardło;

-  P r o s z u  p a n ó w  w t y ł ? d 0 p r z e d p o -  
koj u .

Oddzieloego pokoju dla świadków nie było, to 
też ci słuchali całego toku sprany, stojąc we 
drzwiach sali, _  gdy ich później wezwano, da 
Wali zeznau a, płatające sprawę w sposób nieopi- 
sany- .

Kędzierski wszedł za kratki, i zwracając się do 
sędziego, powiedział:

~  Oświadczam panu, świadkowie podczas 
badania strony byli tutaj, w sąh.

— Jakto? przecież kazałem ich wyprowadzić — 
uniewinniał się Blednow.

— Tutaj niema pokoju dla świadków.
— A pan kto jesteś? zapyta  zmięszany 

sędzia, poznając Kędzierskiego. —. Qzeg 0 pan tu 
stoisz? Dzięki panu powstała cała awantura, 
z którą nie mogę sobie dać rady.

Publiczność zaczęła  hałasować, strony kłócić 
się, —  wówczas W an ie zk a  chwycił za pióro, aby 
sporządzić protokół.

—  Pańskie imię i nazwisko i — zapytał, za­
darłszy głowę, i patrząc zjadliwie ua Kędzier­
skiego.

Wówczas Kędzierski chwycił ze stołu ogrom sy 
rałam irz i całą jego zawartość wychlusnął na 
twarz Waniczki. W ingmeniu oka twarz ca okryła 
się niby zwieszającą się ua bok maską, arlekina.

Kędzierski wybiegł za kratki, wmięszał się w 
tłum i zawołał na stójkowego:

— Sędzia oblał się a :ramentem Wola pana. 
Stójkowy pobiegł i publiczność zwróciła się ku

sędziemu. Wówczas Kędzierski znalazł się w przed­
pokoju, drzwi do sali podparł drągiem od szczotki 
i uciekł.

Pogłoska o przygodzie sędziego Blednowa 
szybko rozbiegła się po Warszawie. Zarówno to­
warzysze zawodowi, jak i podwładni, drwili z n ie­
go jawnie lub skrycie. Gdy po wypadku zjawił 
się u prezesa zjazdu sędziów, ten nie podał mu 
ręki...

Wkrótce jednak na zebraniu ofieyalnem u p re ­
zesa jeden z sędziów zauważył, że bądź co bądź 
Blednow cierpi prześladowanie za swe uczucia i 
czyny patryotyczne. Prezesa uderzyła ta m y śl; 
niezwłocznie pojechał na Zamek i do rozmaitych 
wyższych figur, a gdy powrócił stamtąd, wyjawił 
zgromadzonym swe uczucia głębokiej sympatyi i 
współczucia dla patryoty-męczenmka Wówczas 
wszyscy postanowili jakoś uczcić Blednowa. Idąc 
za radą prezesa złożyli poszkodowanemu wizytę 
zbiorową. Prezes wypowiedział mowę, w której 
podniósł zasługi Blednowa dla sprawy „obrusif- 
wio“, a towaizysze pracy wyrazili uwielbienie 
dla jego patryotyzmu. Nazajutrz Warszawskij 
Dniewnik zamieścił sprawozdanie z tej owacji.

Blednow stanął u szczytu chwały. To też za 
mierzał teraz działać ze zdwojoną energią i za- 
pa-ciem się siebie. Dowiedziawszy się ze skargi, 
podanej do sądu przez zarząd akcyzy, że pewien 
żydek trudni się potajemnem wyrabianiem cygar 
i papierosów, postanowił pojmać zbrodniarza na 
gorącym uczynku, ile że jasnych dowodów prze­
stępstwa uie było. Przyw łał tedy stójkowego, 
wziął kilku świidków i udał się na miejsce wy- 
s'ępku. Przedsięwzięcie udało się świetnie: za 
stał właśnie całą rodziuę żydowską prZy karygo 
dnej pracy. Pu mimo próśb, zaklęć, fortelów, usi­
łowania przekupstwa i Ł d., sporządził protokół, 
zabrał, jako corpus d Uct* mnóstwo tytoniu i gilz 
i miał zamiar odw Fź( to wszystko w tryumfie 
do zarządu akcyzy- Stójkowy musiał się oddalić 
dla odprow adzen i do cyrkułu jednego z krzy­
kliwych prze-itępców, a d° dorożki sędziego wsiadł 
jakiś niepozorny zydek . zięć CZy Syn głównego 
winowajcy. Doroil-a pędziła szybko jakiemiś nie- 
znanemi ulicami- Mizerny żydek zarzucił zniena­
cka na głowę sędziego jakąś szm atę , okręcił mu 
nią głowę, chwycił go za barki i wyrzucił z do- 
roi-Ki- Padłszy na wznak, Blednow wywichnął rę­
kę i rozbił fatalnie głowę. Przechodzący student 
medyk udzielił mu pomocy i odwiózł do domu. 
Kaniewskij, który zjawił się u łoża chorego dzia­
łacza, objaśnił pani Blednow. że mąż jej w nad­
miarze gorliwości, jako sędzia, zaczął pełnić for­
malnie obowiązki urzędnika akcy*yi czego rzecz

prosta prawo zabrania, radził też podać się % 
zwłocznie do dymisyi. Blednow usłuchał w rw K  
jego rady, wyjechał z W arszawy i osiadł y  ' 
wogorodzie. Kaniewskij również opuścił W a "  
wę i przeniósł się na stałe do Moskwy.

Blednow, jako typ literacki, ma zape*8 
trwałość, tak dalece w najdrobniejszych s*C® 
łach psychologicznie i życiowo p ra w d z ie
postać tego głupiasa. Ujawnionym jest * 
czynach rdzeń duszy rosyjskiej, owa bez®? 
ambieya i chciwość jakiegoś działania, bylebJ 
ko zasłużyć na względy.

Nie mniej dobrze wycieniowaną jest s j 
Kaniewskiego, aksamitnego barbarzyńcy, ló 
go wolnodumca,_ tępego sofisty, a reprezen® 
go legion osobników tego gatunku, o p rr“ 
niach, wahających się między nihilizmem 
mnemi przepisami biura żandarmeryi... P Q 
świetną jest postać „Polki Józi*, dobre; 
mózgu ptasim, nieszczęsnej ofiary czasu... J Ę \  

Najciekawszą jednak jest przebijająca * '  ■ 
wierszami książki myśl autora. Myśl 
zapewne do kategoryi względnie uczciw ye® ^r 
pokazuje zarazem wydatnie ów grzech pi( ' jF  
dny altruizmu północnego : nieświadome b®* 
nie niewoli. ■

„W Rosyi ojczyzna znaczy stanowo} r  s m 
(żandarm okręgowy)- — szydził SzczedriB*^ ^  
właśnie rozumienie ojczyzny rozciągnęło 
i na umysły najbardziej rozwidnione, l  
w nie, jak zarazek, i jako integralna cz1 
nizmów psychicznych, przechodzi d*' 
z pokoleń na pokolenia. Ci ludzie me 1 
absolutnie „chowania w sercu ognia 
nie kochają ojczyzny dla niej samej, ji 
kszego na ziemi dobra, nie mogą też 
ocenić wartości głuchej zaciekłej i skf’, ^  _ 
ny swego kulturalnego ty pu , swej m**®0fcrir£ 
obyczaju, jaką spotykają w Warszawio. 
skij nie może odtworzyć polskości 
istnienie której i pięuność przeczuwa * 
adw. Barzęckiego i w myślach ucz&i* nie ^ ie’ 
skiego, — bo i dla niego, choć o 
ojczyzna — to stanowoj prisław. ^
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f c f  ta j
» '  ' p  współbraci słowiańskiej z nad Wełta-

(U j .  Adryatyku i ze wzgórz Sławonii. 
i v k*h So.koły. krakowskie, n ie  d a j m y  s i ę !  

i ’ aui dzielnością, ani karnością nie po- 
nikomu wyprzedzić. Stańmy wszyscy w 

S ! T  Weregach do tego wzniosłego współzawo 
którem zwycięstwo —  nie marne zado- 

Ujrj Próżności, ale chluba i pożytek dla ojczy-

tltsjfj ^aczaośó, Sokoły! Starsi, młodsi do ówi- 
/ u  sokol® przygotować, nigdy nas dla 

r®i oie będzie za w ielu!
J j*  toh. abyśmy z dumą mogli spoglądać na 

F'rzec, którego srebrny sokół wskaże nam

krakowskiego dr. W. Stgceeń,
Sokoły !

-.Sokoła “
Jarocki.

4ł'*Olna krajow a uchwaliła na posiedzeniu 
*1 b m .

wybór Szczęsnego Pohoreckiego na
wri. -Topolskiej Rady pow. do Rady szkolnej 

^-Zatwierdzić wybór ks. Klemensa Kiedzu- 
' ro g a ta  Rady powiatowej do Rady szkolnej 

J  ł  Pilznlie. Poruczyć Janowi Jaworskiemu, 
nauczycielowi szkoły ludowej w Ko 

* U  , ‘ ^rownictwo tej szkoły z powodu prze- 
na dwuklasową. Wyznaczyć Platona Sien- 

’ , ** 2a®tępcę dyrektora gimnazyum złoczow- 
■ jo |j -go reprezentanta zawodu nauczyciel- 

1 szkolnej okręg, w Złoczowie. Utwo- 
trześnia b r. drugą posadę nanczyciela 
®.-kat dla szkół ludowych w Nowym

P t
* to .

° d w y ź s z y ć  o d  d n i a  1 s t y c z n i a
c ? n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h  

a r t. 1 ] u s t a w y  z d n i a  1 s t y c z n i a  
' Mg „ *  k od  s t a  wi e  d o k o n a n e g o  w r. 1890 

u In oś ci. Przekształć ć 1-klasowe szkoły 
* - , l '  IJraganówce (pow. Tarnopol) i w F.lip- 

(pow. Bo szczów) od 1 lipca b. r. na 
/  1 nauczycielu z pełną płaca i 1 uau-
młodszym Przekształcić 2-klasową szkołę 

1 1 »! ~ML ®okldn’kach °d 1 lipca b. r. na 4 klas 
*y®*elach z pełną płacą i 1 nauczycielu 
' ^organizowaó od 1 września 1895 szkoły 

J ^ i e j , °floie Starej, Woli Wielkiej i -Hucie Róża- 
" b w* ci®Bzanowskiego). Przekształcić z dniem 

. r- wszystkie istniejące w kraju szkoły 
na et.towe. Przyjąć do wiadomości 

° 'a inspektora kraj. szkolnego Stanisława 
r^^W ó^ 0 Z w>zytacyi szkół; wyrazić dyrektorom 

naDlczyciolskich męskich w Rzeszowie 
^ ; ° w  e, Romanowi Yimpellerowi i A n- 

1 N i z i o ł o w i  uznanie za gorliwą i rze 
fcjhhri W zaw°dzie nauczycielskim. Wyrazić dy- 

luaowych męskiej i żeńskiej w Bia- 
Wiśniowieckiemu, uznanie za gorliwą 

r rozw6)- a reprezentacji gminnej miasta 
1 k “flarność na rzecz powyższych szkół. Wy- 
^JPrzewodniozącemu Rady szkolnej miejscowej 

Tjlftaib- Wielkich, Władysławowi Piwockiemu,
®*unie16 za gorliwe zajmowanie się sprawami 

Bły'^ Wyrazić nauczycielce 7}' wyrazie nauczycielce 7-klasowej
Ł **Ha °W6'* ie“ekiej w Samborze. Eleonorze Me- 

6 za gorliwą, znakomitym skutkiem uwień- 
w zawodzie nauczycielskim,

/ k a  Wódek w  Izdebniku pod dzielnem faoho-
£/® W nic tw em  p. L  Seelinga rozw ija się zna- 

każdym  dniem bardziej zdobyw a rynek 
uwyoh prodnktów . N iedaw no donosiliśmy, 

j *  z4® słu sznych  pochw ał, o w yrobach suszo- 
z innego działu  zakładów  izdebniekich. 

Przeddzień „św ięconego ' niepodobna prze­
je Jarzębiaku, jarzębince i koniierynce tej 

^  aczkolwiek dziś ju ż  nstalonej używ a sławy, 
a®ypiać na  lau rach , coraz nowe zyskuje 

* u y f  ° i?g l0 ulepszane desty laty  p; See- 
R®pszemi tego rodzaju w ytw oram i zagra- 
j f c i ę s k o  się ju ż  mogą mierzyć, o czem 

"*adczą liczne uznania, zdobywano na 
'staw ach  oraz fachow a opinia towarzystw.

O sk ie j
Pogotowie stacyi ratunko- 

. wzywano onegdaj o godz. 8 wie 
^4* Ck ^ n’ńj Maryanny Woźniak na Kazi- 

w'4,  ̂ą , k t ó r a  od k i l k u  d n i  n i c  ni®
w*®ziono do szpitala.

O J l ,  j godz. 11 w nocy wezwał strażnik po-
® pogotowie na ulicę Krowoderską do 

na ulicy zasłab ł. Po ndzieleniu po-

^ U . l 2
yisłi*°no go do szpitala św. Łazarza. O go 

zgłosił się na stacyę Antoni Ba-
. 7. ro«„

zi«tn
raną ciętą na czole, głęboką 

rzez stróża kamień 
przy otwieraniu bram y,

'^2 ? kłAt*1*- P^os^cm  przez stróża kamienicznego 
on. Wynłkłej

„ t  aPatrzcno.
® na<̂  ranem wezwano pogotowie na 

\  1 43 do na«le zasłabłei kobiety.
bez życia, pomoc okazała się 

f6V 0  g °dz- 7 1./2 ran0 zg łosiła  się Jó-
^  C h 1 ’ wyrobnica, z potłuczoną od upad-

,|u °r^ odpowiednio opatrzono.
° v ! Wo^ 8ki otrzymał z Zagrzebia nastę-

K :1\
"drodzy bracia! Z braterską rado 

{*tu ^44 n j ory wasze nnrzeime zanrosiny na u-wasze uprzejme zaprośmy 
% u f(j i f ‘Otniego jubileuszu waszej pilnej i nie- 
.;v ®y. Groraco pragnąc, aby nasze związki

\  W  krw i “zw iązki wzmocniły się, aby usi 
ha polu pracy szkolnej do tego oasa-
Cê U’ a^y zbliżały się do s ebie ple-

kir *•

na zs wspóluego pnia odgałęziły się na 
połndnie — życzymy wam serdecznie 

i dlg*C8ŷ u > zdobytego na polu pracy dla 
0 ile to tylko będzie mo- 

zadość waszym zaprosinom wysła-
0JCZyzny

N > t ó y zadoiS - -.*tai>»i .Choć wielka nas przestrzeń dzieli,».S, 'Sm Sl? okazać, 
zone

że myśli nasze wspólne, 
V * n ' ‘"r ^ ° Zone ”Na zdar!“ W imieniu 
k L,J- ‘ *»>an Stojąc, prezes. W-nko MaW ik,

lŁ °ktl ha*ill,ian parnizonow ych, mających w 
l^pióo

garnizonow ych,
w aruri austryackiej, przeniesio-

mSu ? /  6 e h o c i e : pułk 24 do Lwowa,
95 do Stanisławowa, 30 pułk

N. do y° fr°Wa: w k o n n i c y :  12 h i  Ja,, .k o
p u łk dra- 

a
w k o n n i c y :

L»uat0s>«o'0.Wa. pułk 4 ułanów do Żółkwi, 
,H>kn 8zhei * ‘a ' 11 kompania 2-go pułku artylc 

Po te a iyonowana będzie w Krakowie, 
o lw^keUg^dbywać się będą z reguły w

łożonemu do następnej sesyi sejmowej projektowi 
ustawy o policyi ogniowej dla gmiu wiejskich.

W nocy na 11 brn. zgorzał do szczętu w Brze 
szczach (dobra areyksięcia Albrechta) młyn, będący 
własnością p. Józefa Śmieszka, burmistrza m. Oświę- 
cima. Szkoda wynosi około 40C0 złr. Pizy pożarze 
nie było żywej duszy; domown.cy ledwo z życiem 
uciekli, bo ogień, prawdopodobnie zbrodniczą ręką 
podłożony, zaskoczył ich śpiących. Wójt w Brze­
szczach ofuknął stróża nocnego, który odważył się 
zbudzić go, donosząc o pożarze w gminie. Dopiero 
na drugi dzień po południu sam właściciel młyna 
ze swoją służbą ugasił ogień, który mógł się prze­
nieść na stodołę, sianem i słomą zapełnioną.

Nocy dzisiejszej znów w Górnym Osieku zgorzało 
kilka zabudowań gospodarskich, a po południu spa­
liło się w Libiążu 24 domów i 52 zabudowań go­
spodarskich, W chwili, kiedy list niniejszy piszę (go­
dzina 8 wieczorem) sygnalizują dwa pożary w oko­
licy. Do oświęcimskiego sądowego powiatu należy 
23 g n in , a tylko w trzech gminach znajdują się 
sikawki, w 14 gminach nie ma ich zupełnie a 6 
gmin posiada po jerlnej ręcznej, starej, zw>kle za 
rdzewiałej sikaweczce

Ormianie czy Pi-lacy? N a innem m iejscu poda­
jem y w ynik i następstw a w yborów na Bukowinie, 
gdzię. Polacy zyskali o jodeji m andat więcej, niż mieli 
w ub ieg łe j[ sjesyi. N tue Fieie Presse podając w 
numerze 9028  w ynik tych wyborów, w stydliw ie prze­
m ilcza „P  o 1 a k ó w f i a  w spom ina tylko o . .O r m ia  
n a c l i “ . O rgan w iedeńskich g ifłdzistów  nie po raz 
pierwszy zdradza jg łąboką znajomość etnograficznych 
stosunków  w Austryi, zw łaszcza gdy się o Polaków  
rozchodzi.

Zapis. Donoszą z Warszawy iż ś p. Oktawiuoz 
Hilehen zapisał przeszło 50 000 rubli na cele publi­
czne. Z sumy tej 3000 rubli zmarły przeznaczył 
na restauracyę kościoła parafialnego w Bielsku, w 
gubernd grodzieńskiej 2000 rubli dla najuboższego 
kościoła w Wilnie, 1000 rubl1 na osady rolne re­
sztę zaś, 40 000 rubli na budowę gmachu Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych Testament ten zo­
stał już zatwieidzony przez sąd.

D yrektor policyi w kryminale. Z Belgradu do­
noszą, iż byłego dyrektora p>l-cj i  w |Belgradzie 
Gliszę Georgiewicza za Dadużycie władzy urzędowej, 
bezprawne  z a t r z y m y w a u i e  wolnych obywuteli p a ­
stwa serbskiego w więzieniu i za zbrodnię gwałtu 
publicznego przez wymnszenie, skazano na  5 lat 
c-ężkiego więzienia i na zwrot szkody wszystkim 
pokrzyw dzonym  osobom.

Zabójstwo książęcej rodziny, pawkae  donosi, 
ie we wsi Otrja koło Suraniu w nocy w ostatnich 
dniach marca, zamordowano Tatara k-ięiia Czehen- 
dze i d-voje j-go dzieci, a żonie księcia zbójov o- 
derżneli piersi O morderstwo to posądzają bliskich 
krewnych księcia, którego ojciec miał dużo dzieci 
nieprawveh i jcdao z nich, a mianowicie zabitego, 
usynow ł i zrobił spadkobiercą całego wielkiego ma­
jątku To wzbu lziło zawiść innych i doprowadziło 
Jo morderstwa. Niewykryoi dotychczas zbrodniarze 
zagrabi: przytem około dwóch tysięcy rubli.

P reca  kobiet na w ystaw ie w Chicago. Kro­
nika Rodzinni w jednym z ostatnich numerów po­
mieściła odezwę, odebraną z Chicago od p. B.rty 
Potter Palmer i lady Managers, przewodniczących 
w komitecie pań , urządzających oddział pracy ko­
biecej na puyszłej wystawie. Odezwa w przekładzie 
brzmi jak następuje:

„Wiedząc, że pismo wasze zajmuje się skwapli­
wie postępem w praoy, wykojywanej prze” L !-iety, 
przesyłamy wam tłomaozenie naszych planów i ry­
sunków, oraz nżytno, na jaki służyć będzi® budy­
nek, poświęcony praoy kobiecej na wystanie po 
wszechnej Kolnmba. Odniosłyśmy Sig d0 rządów 
wszystkich krajów, prosząc o wyznaczenie komisyj, 
złożonych * kobiet, dla współdziałania z naszem 
biurem, w celu dostarczenia ua naszą wystawę P>?' 
knego wyboru wytworów kobiecego przemysłu z ró­
żnych miejscowości, ale to urzędowe odnłśsienie się 
tie może ścieśniać w niczem działalności prywatnej. 
Pragniemy głównie, aby każdy kraj przedstawiony 
był na wystawie Kolumba przez właściwe mu 
przedmioty, wykazujące prawdziwy charakter doko 
nywanej tamże pracy. Pragnienie to stosujemy ró­
wnież do wyrobów przemysłu kobiet w waszym 
kraju, które, sadzimy, iż nam nadesłać zechcą to 
wszystko, co mają najlepszego i najgodniejszego, za­
jąć miejsce wpośród wytworów dzieł pracy kobie 
cej, nagromadzonych z całego świata, a mających 
zjednać publiczne i zasłużone uznanie inteligencyi 
kobiecej. Sądząc, że zechwoie przynieść nam chętną 
pomoc w tom dziele, i że zrozumiecie potrzebę przy 
spieszenia rzeczy ze względu na odległość i c-zaB 
ograniczony który mamy do dyspozycyi, przesyłamy 
wam zapewnienie wysokiego poważania, z, ja lem 
mamy zaszczyt pozostać: Berta Potter i

‘“ t d y f f e r L . ,  .  •**>

posłać wyroby zakładów swoich do lca^ \ '  i
zumieć się mogą w tym celu z Illinois
sem : United Stats of America, CAiMfiro,/J ^ n0 ' 
Office of the president Board of ludy M an g 
Wcrlds Oolumbica Ezposition.

Kiedy zaczętn palić cy g ara?  Dokładnej odpo­
wiedzi na to dać nie można, gdyż prawie wszy­
stkie zdania o tem są ze sobą sprzeczne Jedn' są­
dzą, że w Niemczech palono cygara już z począ­
tkiem 18 w. i że zwyczaj ten wprowadzili tam żoł­
nierze francuzcy. W Hamburgu istniała fabryka cy- 

r 1788. Francuzi twierdzą znówu, że 
we Francyi weszło w modę dopiero 

mianowicie w r. 1823, a przy- 
soba żołnierze francuzcy p..-

W" p am ię tn ikach  po zo sta ły ch  
onulnym  A ngerze znajdu jem y  

w zm ianko: W ra o a li ś f j l  
Po drodze spotykaliśmy

z Hiszpanii. Każdy 
każdy p ra w i#  trzym ał 

w u stach  cygaro, którem pyszni* się jakby jakim  
łupem , zdobytym  na n ieprzy jaciel 
palenie sia ło  się modą“ . 2 tej 
će cygara  upow szechniły si? 
z początkiem  naszego wieku i 
z H iszpanii,

Nr. 88.

lem szkoły eteł»wej w Sikorzycach, Franciszka Msł®d®“ 
brego nauczycielem szkoły etatowej w Strzelezyskach, B r- 
barę Mrdaezek nauczycielką g2koły etatowej w Czarnym 
Dunajcu, Stefana Kapuścieja nauczycielem  szko/y filialnej 
w Ziabszu Murowanym, Bronisław ę Krupezak nauezycielką 
szkoły filialnej w Komarowie, M ikołaja Żarskiego nauo«y- 
nielem szkoły etatowej w Woliey Komarowej, Aleksandra 
Hudymę nauczycielem szkoły etatowej w Głuchowieach »d 
Gaje Paulin? Gardzielown? nauczycielką szkoły etatowej w 

w ? ?  f r<>n,p  nauezyoielem szkoły filialnej /
K i  W ładysław a Poea łun ia  nauczycielem  szkoły
i  Bossiwala nanezyoielem
szkoły blatowej w Izdebm kaeh W oioiecha Szaine nanezy- 
cielem szkoły filialnej w O b a r ż y l”^ R om ualda '“  . # « * •  
go nanezyoielem szkoły e ta to ^ j  ;  j aśaiskaeh Bąrolin? 
Krasmką nauczycrMką szkoły f i liilnej w Tyczynie Nowym,
Jana  Myskowa nanezyoielem 8/. k o ł _  e t a t o w e i  w  Plebanówee,

iS5T *Sff ”  4 »
szkoły ctator ej w Dwisle, Antoninę Mrazówne nanozyoiel-
ką nauczycielką szkoły flłiafn01 w w 
bera zastępcą nauczyciela p r„y 
wie.

. Mrazówn? - —r.- 
ołeznehaeh, Józsfa W ■ 
gimnazyum we iJ'1'

biblioteki Stowarzyszenia Kat 1*8)/ Praca“ w
Krakowie wszystkie powieści h i?  5 u nr”v t  Sien-

- o S - J '  ‘7 ± , - * K V  ■*
biblioteka posiada. Z i ten pożyteczny aa“  składa Stow a­
rzyszenie najserdeczniejsze p, otzifko"/an“ "

Otwarcie międzynarodowej w ystaw y e lek try ­
cznej w Moskwie nastąpi dnia 1 czerwca 1892. 
Przedmioty wystawców zagranicznych przyjm o­
wane będą jednak do 1 lipca 1892.

{Telegramy Biu^a Korespondencyjnego.)
ił! “leń, 15 iwietnia. W edług dzisiejszej 

Wiener Ztg. komisarz dyrekcyi policyi w K ra­
kowie Maryan J u e l t n e r  został starszym  ko-

_ ,   VT , , m isarzem, a koncepista Stanisław B a l i c k i  ko-Z ta rg u  wiedeńskiego. Na wczorajszy targ d o - ; m jfjarzeni F
stawiono 5823 sztuk owiec. Za parę owiec wy-1
wozowych 17— 21 i pół złr., za parę wybrako­
wanych 8 — 16 złr.

Cieląt dostawiono 5467 sztuk świń żywych 
1954, zabitych 1217, zabitych owiec 243, ja­
gniąt 13644 Ruch na targu ze względu na nad­
chodzące święta był bardzo ożywiony. Płacono 
za kilo cielęciny 3 4 - 4 6  ct., 48 — 52 ct., 54— 
60 ct.. za wieprzowiny kilo 30 -4 0  ct., 4 4 —46 
ct. i 48 -5 2  ct. Za parę jagniąt płacono po 14 
złr., za małe po 4 —9 złr.

R e p e r t o a r  t e a t r u  K r a k o w s k i e g o .

W p o n i e d z i a ł e k  18 k Wietoia: P® r8Z 136

C e n y  z b o ż a .
D nia 14 kwietnia.

do 10 40, żyto 8 S0 do 8 90,

„K ośiiusrko pod R acław icam i , b"  z historyczny ze 
śpiewam i w 5 o d d n a lach  W ł

We 
bnrga

L. Anczyca-
w t o r e k  19 kwietnia'.- Rewizor z P® ^ 8

komedya w 5 aktach Gom Ił ’ 
We c z w a r t e k  21 kwietnia:

komedya w 5 aktach M ic h a ł^ ^ B a łu £ V

Lwów: p»zeuica 10 20 
jęczmień 0 50 do r<-—. owiea 7 — do 7-60, rzepak 

O'50 do 1 1 —, groch 6'50 do 10 '■ 0, v.yk* 5 75 do 6-25, 
ln iank t 8'2a io 8-75, koniczyna czeiwona 55 — do 75-—, 
K ała 50 -  do 70 —, szwedzka 5 5 '— do 75 

Tarnopol: pszenica 10 25 do 10 80, żyto 8 Q0do  9'20, 
jęczmień 6 — do 7 25, owies 6 50 do 5 -i6, hreczka 
   do — '— , groch 6-— do 7 1— , koniczyna czerwo­
na 4 8 — do 64 — , biała 50-— do 75-—, rzepak 11- — 
do 12 50.

Podwoloozyska: pszenica 10*15 do 10*75, żyto 8*80 
Jo 9*25, jęczmień 6 — do 7 0% owies 6 25 do 7*— , 
groeh 6 — do 11*—, wyka — do — , rzepak 10*90 
do 12*40, lnianka — *— do — *— , koniczyna czerwona 
45*— do 65*— , biała 4 9 — do 72*—, okowita — — do

F u M e i  l a g i o m ,  llte ra c tie

-  W najśw ieższym  „ um,  r r a o d«iM W«- 
^trow anego rozpoczął sie druk” odczytu Pi°tra

stracyj zwracają 
pu zezy z obiazu Morena

Chmielowskiego o Posta,iach kobiecych, w kome
dyaeh Aleksandra F re d ry . w  . numerze
zamieszczono pivkny aonet El. J 0 a w dziale iUn-

u/ ag ? ; „Chrystus n*a0*8̂ °^-ekt 

pomnika Alojzego Ż olkow sktg^ ^^poSaćb  ^
-  Bibliografia techniczno-przem ysłow a. U f .

zał s,ę w tych dn.ach w W  3  zeszyt 3-ei 
cennej „Bibliografii poiskiej - ^ zn0.prźem y ^
wej“, wydawanej przez p. Fellk^  Kucharzewskieg®-
Zeszyt ten zawiera dokończenie 8p £  dzieł i arf  
kulów, dotyczących górnictwa hutnictwa i ^ robf  
kruszcowych, a następnie j , i  i ,  budo-

jego ulr-ialen.a, cement, ceBła K°n'
ty, kamienie naturalne i 
gliniane i kamienne, s z ił0 
chów, tynki ogniotrwałe, ,
(architektura, budownictwo mfelekipTwrobię,'as«e- 
nizacya, ogrzewanie, osnszauie, p r2e^i8trzanie i *a ‘ 
bezpieczanie od ognia) i rzajniost błdoW*anycb *̂0'  
prócz rzemiosł o wątku kruszcowym, ® których była 
mowa w fiednym z p rz e d n ic h  duarów). wreszcie 
początek działu, dotyczącego dróg- mostów i inży- 
9 ery i miejskiej, a więc, aeeemza^i i kanalizacji 
miast, bruków, budowy i utrzymywania dróg, budó* 
wy mostów, tuneli i wiaduktów, komunikacji lądo­
wej (oprócz dróg żelaznych, któryn będzie poświę­
cony dział następny „Bibliografii"), wozów parow ych 
na drogach zwyczajnych, ustroju wozów i ta(>zek * 
zaopatrywania miast w , 0(1*.

Jarosław : pszaniea 10 50 do 11*50, żytu 9 15 do (65, 
jęczmień 6*50 do 8 —, owies 7 25 do 7 85, groeh 7—  
Jo i2 —, wyka —*— do — * —, rzepak 11*50 do 12*50, 
lnianka —•— d o — *—, koniczyna czerwona 51*— Jo 6 6 — 
biała 55 — do 75*— , okowita — *— do —

Rzeszów: rzepak — *— do —*—, pszenica 10*25 do 10*60 
żyto 9 50 do 9 80, jeezm ień 7*50 do 8*—, owiei 7*— 
do 7*60, wyka 6 — do 6*80. bobik 8 ‘— du 8 50, ko­
niczyna 6 2 — do 70*— . groch 9 50 do 12 — , kukurodia 
_ • — do — *— , makuchy rzepakowe 8*— do 8*50, ln ia­
ne —*— do 8*50, okowita — — do 17*— .

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: Z Kze- 
azowa do K ratow a 54a/10 c t , do W iednia 1*44 złr., do 
Wrocławia 2 18 marek.

Czernlowoe: pszenica 9*75 do 1 0 — , żyto 8*50 do 
8*65, jęczmień browarny 7*50 do 7*75, pastewny 6 —

do 6 56, rzepak zimowy — *— do — *— , ‘letni —'— Jo 
, nasienia lniane — *— do —*—, konopie —1— do 

—*—, koniczyna 65*— do 70*—, kukurudza 6*35 do 5*50, 
na mnj-czerwiej 5*50 lo 5 60, bób — do —*— , groch 

1 7 — do 8*— , anyż 27 — do 30*— , spirytus za 10.000 
litr prc. 1 6 — do 16*50.

Budapeszt: pszenica 9 (50 do 9 65, n» ui»j cierw iec  
9-34 do 9 36. kukurudza 5*19 do 5*21, ow ies 5 /5 

do 5 77, rzepak 12 6(1 do 12*70. Spirytus kontyng. bez 
podatku 18*25 do 19*25.

Kupujących mało.

Tenże dziennik ogłosił nadanie tytułu hrabiow ­
skiego baronównie Waideck.

Hrabia Taafife pojechał dziś do Insbrucku, aby 
tu zjechać się z córką swoją hr. Coudenhoven, 
wracającą z Wenecyi.

Wiedeń, 15 kwietnia. Rada nadzorcza kolei 
północnej imienia F erdynanda wystąpi dnia 30 
maja przed walncm zgm iadzeniem  akcyonaryu- 
szów z wnioskiem, by po odtrąceniu udziału 
państwa w zysku, wynoszącego 612.790 złr., z 
czystego dochodu w kwocie 10,139.947 złr. za 
rok 1891 ustanowić dywidendę po 135 złr. 75 
ct. od każdej całej akcyi.

Budapeszt, 15 kwietnia. W edług doniesienia 
dzienników tutejszych, dzisiejsze wiedtń.,kie kon- 
fertneye obu ministrów skarbu z przedstawiciela­
mi banku austro-węgierskiego, doprowadziły do 
zupełnego porozumienia. Generalna rada banku 
ma do 21 b. m. oświadczyć się za ewentualuem 
zarządzeniem zwołania nadzwyczajnego zgrom a­
dzenia ogólnego.

Berlin, 15 kwietnia. Post donosi, że lekarz 
asystent C a n o n  odkrył lasecznika ospy.

Kolonia, 15 kwietnia. Folks Ztg. dowiaduje się 
z Rzymu o zachorowaniu R a m p o  U i.

SztoUńolm, 15 kwietnia. Król zaniemógł 
silny katar gardła i na lekką gorączkę.

P e te rsbu rg , 15 kwietDia. G i e r s o w i  wczoraj 
pop»ludniu znowu się nieco polepszyło. Stan zdro­
wia jednak jest jeszcze poważny. U W y s z n i e -  
g r a d z k i e g o  nastąpiło znaczne polepszenie.

na

H u n a  t e l e g r a f i c z n e .
r * * * r  d a l  •  ts t!  w .

dnia 14 kwietnia 1892 r.

budulec drzewny 
c®gła, dachówki, f 8' 

sztuczne, rury as* , 
wodne, tektura d° a

bu 0 ih ^ ń e ł  0t!bywaó się będą z reguły w czasie 
% f a ihż ,enm manewrów jesiennych. Konnica 

Sl tył*.* t>r» k°ńoem czerwca stanąć w nowych
\ W i m 8ezna"zenia.

si°^ai°Wv ^ kwietnia. (Koresp. N . Bi formy). 
 ̂ toZnn W °k°licy Oświęcima bardzo wcze-

- i z lł. Już od tyhoduia łuny pożarowe, 
||* ogo w naszej okolicy, urągają od-

L r

g ar jpz w 
palenie cygar 
w tom stuleciu, 
nieśli ten zwyczaj ze 
w racający z Hiszpanii, 
po aktorze prowincja 
o tem następującą 
ryża przez Orlean, 
oficerów naszych powracających^ 
z nich m iał junacką minę

do Pa-
czosto

a. Od tugu czasu 
wzmianki widzimy 
w Europie dopiero 
że przyszły do nas

M ia n o w a n ia . Rada szkotoą ^ " " ^ ^ 7 / ^ U a T n e j
w Chor°Wi t : ^ ni6lę. z  11 górską y a nauczyci;-lem szko-
ł r  utat- 09 ^ 0wie* MikoJaja Wyioekiego nauczy-
ły /a ro w e j w Jezierzanaeh, , " L fiki(
■ielem .T t »'W . ' arzana t  tiem SzlwbelkiBin, Włady­
sławę OhotA L*atoweJ ”  i *  k, iy etatowej w Trzeień-nauezyeidką « k

Myślatyęzdch: An el Pollak » la neJ

etatowej w S lla b 'ir« nauM ycie

Dział ekonomiczny.
k a łu ifeg o  a o E “d ' Prowincyon-lna
dzie się .  n  ^ ału l o w. g ospo^ /sk i

Staran,M®
- gośpodat’skiego odb§‘

wa p rzeeT u ^01' 11'0 we «roJ? d’ 11 ma)a W jt ,- ' larfn Ta b? d}a rogatego i przychowko,
■ g na bydło rn7nl dnwO. Kaluski odd»'“

wozoraj 1 dziś 
'g. 10 w. g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

i» I> e r .< u r . 
w stopniach Oelsluaifc | A~i >■« -r<  ,0 + 1 2 ° ,8

Klemnek 1 moc i.ia tra  I
(w -  oiaaa, 10 bw K .J N 1 N J W SW 1

i » * * 68%

— r o * ? o w S “ l“ Ł l 1 0  1 0
10

Telegramy „Nowej Reformy!1

oraz
dołożył w s z p j i f  rozpłodowe. oon ■
„ h « a lna , s,ze't ic h  starań, aby tak dyplomy P°
wieksze*5 ja to też  na^łodfp ien iężfie  były jak nap 

okazak i ta!L m,e,i ^ o b n o ś ć  p i f  ho,wek swo]
Oddział 

rolników
korzystnie sp!®edu

y zywa Zwierzchności grn.une, oraz

dniu "  0 ! ',iCM n,mu/ aWlli *^  . -  b y d ło  swoje, t *  * w ystaw ę

M . t i »  Z / r
“ >«k oprócz sprzed.

- nastręcza

zwiedzili
Ponieważ "dni! j f r ż o n e  na;

■■ dniu wysf^!,0Senfny’- "U maja, nastręcz

dnia 10 maja P®
dnia 1 ma!a ma

n jm  placu “_ ,nVed będzie ffli®js.ce
pełudniu, ^  M  targowicy, ® /^ maja “m"a być
bydło w p ro w l0 H godziny; 

v °Wadzone na plac

§ p 9 « t n e ż e i i i a  w e t e o r e l o g l e z u e
(podług obserwatoryua krakowskiego) 

Kraków, 15 kwietnia.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 
5%  austryacka ren ta  (m arcowa'
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcjre k r e d y t o w e ........................
Londyn ..................
S rebro . .......................
20-to frankówki za sztuk 
Dukaty austryackie . .
Banknoty banku niemiec. za 1,;

Wiedeń, 14 kwietnia. Ruble papierowe 119*25. 
Cena nafty 17*— do 17*50. Spirytus 18*—; żyto 
9 '0 6 ; pszenica 9*39; owies 6 90.

i o

Sura i W dli.
ani r.

słr. | o
' 94'. 90

94 40
210 60
102 40
977 —
315 50
119 05

9 4-5
5 65

58 30

{Idegramy własne ,  Nowej Reformya.)
Wiedeń, 15 kwietnia. Co do relacyi i podziału 

kwoty między obie połowy monarchii, dalej co 
do treści ustawy m onetarnej i treści konwencyi 
monetarnej, istnieje zupełne porozumienie między 
obu ministrami skarbu. Relacya odpowiada dwom 
frankom dziesięciu centymom czyli kursowi londyń­
skiemu 119 05. Jako jednostkę monetarną przyjęto 

uronę. podzieloną na sto szelągów. Złotemu reń ­
skiemu odpowiadać będzie podwójna korona. 
Kraicarów n|e będzie. W edług kursu londyń­
skiego 11905 obecny złoty reński papierowy 
wynosić będzie 168 szelągów, względnie 84 kraj- 
carów w złocie. Z jednego kila czystego złota 
nitueh będzie 164 koron. Dwadzieścia koron bę 
jzi m iało wartość 21 franków lub 17 marek. 
Wov-oraj P° P0*udn'u konferowali ministrowie z 
nriedsfawicielami banku austro - węgierskiego. 
Konferencye potrwają jeszcze dziś i jutro.

- Odpowiedzialny iedak , r 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

wybawca: i)r. Lesław  Boroński.

cyt która toż iadmj 
■la przyjmą)*.

■W paottadzl od Rodak 
odpowlodzlatoodel z a  ■to

N A D E S Ł A N E .

W szech nauk lekarskich

D r .  J O z e f  H a r p o T S b

osiadł

w  Oświęcimie.
950 4-5

Zwraca się uwagę na inserat 
numerze p. Karola Neumayera, 
bryki spirytusów, roso iisów  i
pod Wadowicami, poparty świadectwami 
dra Opydo, Choróbskiego i

w dzisiejszym 
właściciela fa- 

rumu w Rokowie

Opieńskit-go.
lekarzy

J A K O B  B E T T E R  
A F N A  B E I T E B

z a r ę c z e n i .  0 ,8i t.3)

J aworzno.I r a k ó w .

P a p i e r y  
e r a m  * ^ a i l k i i « t J  1

S i - " ' 1 K“'

K antor wym iany

8 ł n i ? 2e d a i e  P ° d n a i k0r? ^
,eJ8Zem i W aru n k am i

w  K r a k o w i e *  R y n e k  1.
3 0 .  Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  
uskutecznia się odw rotną  
poczta boz d o l i c z e n i a  pro- 

w i z y i .

'w ,  d n i a  1 5 /4 .
kstpona.) J i l t  
. . M  100 901

-to . . . .  «a 100 j  33 -

'■*' *  'S IS  m *  i S

irld n?

II a m a w a ,  d n i a  14/4.
(B u bleżęoago kupuau.)

16 •/, Liaty nitaw ne i  r. 1869 u  rubli 100 
K(i 1*1 B°U*/, Liny likwidacyjne . . na *nbli 100 

58 4 0 : Li* ty Mii. Warwawy ] ^m.

i f  < 0 ,
7.

*** 04 701

V ‘

Bnati b pre®f4®Jji}oo 30jl0i 
98 "

W .  Poi.

L Em. 
IH  Bm 
IY  Km.

Slllb 26 
94 —
99 ^

100 60 101 30
90 60] Ot bO&t. jHHiti ■uti. papier.

— '• n eb n a
,  ■ data . .

„ papier, nowa 
Loay a r. 1864 na 860 alr. 

i  r. 1860 na 60(i jlr.
* i r. 1860 na 100 itr.
! a .  1864 b u  */, o Jo

100
100
100
100

101 99  
101 76 
101 90 
100 30

iW d n i*  14/4
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Rękawiczki letnie, Pończochy damskie i dziecinne, Skarpetki, Pantofle W Wielkim wyborze poleca H U © .  i M I D O W l C * .  K ra kó w , Sukiennice, 29,
-  — N O W A R E F O K M A. 1 R l 8 » j .Nr. 88 Kraków, 16 K w ietnia

D o l b x * e m i  i  s m a c z n e m i  „

nader posilnemi i łatwo strawnemi robi wszystkie zupy mały dodatek Maggi’ ego p rzy p ra w y  do zu p y . Można go dosw
we flaszeczkach już od 45 et. począwszy we wszystkich handlach korzennych. 818 lJ

Podziękowanie.
(/

Przewielebnem u księdzu proboszczów 
Leśniakowi, Towarzystwu Sokół. Resursa 
Chórowi akademickiemu , Urzędnikom  
Kasy Oszczędności, Kolegom szkolnym, 
p ,  Ignacem u Przybyłkiewiczowi, panom 
Scharffom , 01exym , wszystkim Przyja­
ciołom i Znajomym, tym |, którzy wzięli 
udział w naszym ciężkim smutku w od­
prowadzeniu zwłok ś. p. Stanisława Św i­
derskiego na miejsce wiecznego spoczyn­
ku, serdeczne wyrazy podziękowania ni- 
niejszem składamy. 977

l i o d z i n a .
Tarnów, 13 kw ietnia 1892.

K o n k u r s .
Przy Zarządzie bractwa  

górników i hutników An - 
dr ze ja hr. P otockiego w 
S i e r s z y  (poczta Trzebinia) jest 
od X m aja b. r. do obsadze­
nia posada

lekarza bractwa
z pensyą 1200 zlr. rocznie, wol- 
nem pomieszkaniem i etatowym 
opałem i światłem.

Bliższych szczegółów udzieli się 
na zadanie.L

Kandydat (doktor wszech nauk 
lekarskich) z dłuższą praktyką chi­
rurgiczną będzie miał pierwszeń­
stwo. 976 1 3

Podania udokumentowane należy 
wnieść przed końcem b. m. do 
Zarządu bractw a w Sierszy.

Kamienica l-pięłrowa
p r z y  u l i c y  S m o l e ń s t t ,  Ł .  1 5 ,  w  K r a ­
k o w i e ,  o 12 oknach , froat na p o tu ln ie , da 
jąoa się podzielić na 2 kamienice, z placem  pod 
budowę oficyn, jest d o  s p r z e d a n i a  p*d 

przystępnem i w arunkam i.
W iadomoH przy ul Zwierzynieckiej,  L. 3_ 

u p. Pękalskiego między godz. 12 a 1 w południe.

Kapitał 16.000 złr.
jest do umieszczenia na 

drugą hipotekę, gjois
Bliższej wiadomości udziela kan- 

eelarya adwokata Dra Doboszyń- 
skiego w Krakowie, ul. Grodzka, 18.

C. Ł  D yretcya kolei państwowycii w  Krakowie.
Nr. S 7 1 2 III .

Sprzedaż starych materyałów.
Podpisana c. k. D yrekcya ruchu zamierza sprzedać 

w drodze rozprawy ofertowej nagromadzone w mate- 
ryałowym magazynie w Nowym Sączu stare niateryały 
jako to: Blachę żelazną, żelazo lane, drobne żelaziwa, 
wióra z żelaza, stali, miedzi i mosiądzu, starą stal, od­
padki wełniane, bawełniane i konopne i odłamki szkła. 

Termin do wniesienia ofert przeznacza się do dnia
30 kwietnia b. r. 12 godziny w południe.

Bliższych wyjaśnień co do rozpisanych ilości po­
szczególnych materyałów, warunków sprzedaży i t, d. 
można powziąć u podpisanej c. k. D yrekcyi ruchu 
(biuro materyałów).

Równocześnie sprzeda się 7 używanych, jednako­
woż jeszcze dobrych zbiorników (rezerwuarów), po­
chodzących ze zniesionych wodnych stacyj. Zborniki 
te są z 5 mm. grubej blachy żelaznej, 2‘2 metrów 
średnicy. 2‘04 mtr. wysokości, 775 mtr. sześciennych 
pojemności i mogłyby być dobrze użyte w kopalniach 
i rafineryach nafty i t. p. Są one złożone na stacyi 
w Rzeszowie, gdzie je można oglądać,

Oferty na powyższe r e z e r w o  a r y  należy Wnieść 
w tym samym terminie, jak oferty na stare materyafy 
i zarówno pierwsze jak i drugie opatrzyć marką stem­
plową na 5 0  ct.

Kraków, dnia 11 kwietnia 1892.

G. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie.
FABRYKA

978

Ii 1

Grzyby smażone
1  k i l o  p o  1  z ł i .  <tO c t .  p o s y ła  U .  

s k o w a ,  H a b r y ,  C * e « h y .
Poeyłki 5 kilo opłacone. _________  983

Pi-

P o w sz e c h n ie  z n in e  z dobroci, z
najczyściejszych składników w y­
rabiane piwo 629 5 o

as Browaru
Arcyksiycia Albrechta w Żywcu

Główny skład

1
w K rako w ie

przy ulicy św. Jana, pod L. 9,
sprzedaje po następujących cenach : 

P iw o  C e sa r sk ie  lO  c t .
„  M arcow e 1 2  

P o r te r  16
A le  1 6  „

Przy odbiorze 10 but. piwa M ar­
cowego i Cesarskiego odpow. rabat. 
Również przyjm uje zamówienia na 

piwo w beczkach.
J u l i a n  O l s z e t u s h i .

99

99

Handel pod firmą

F .  E I S E N B E R G E R
daw niej B . Vatcruacht  

ulica Floryańska Nr. 9 w Krakow ie
poleca swój ś«4ożj> zaopatrzony skirp w towaiy 
kolonialne, jako toż w owo*# południowe oia* 
ziem niaki w ifteń sk ie  100 kg. po 4 i 4 5 0  złi.

Wina w różnych gatunkach, jak  n a p rz y k ła d : 
W ino węgierskie białe stół. but. od 5Qet. do 1 z ii. 

„ yeslauskieJzerw . „ Z.- 45 „ 1
białe „ „ ., 40 „ „ 1 .

W szelkie towary są w najlepszym gatunku  i 
po cenach bardzo umiarkowanych. 936 6 6 

Obstał unk i zamiejscowo są załatw iane niezw ło­
cznie odwrotną pocztą.

W sezonie dznKygmt, jarzyna, Świeże owoce.

Interesujące książki i fotografie
\  aj no w az, katalog darmo i opłarnie za przy­

słan iem  t e  ct, marki na przesyłkę.
Wysełka na próbę 3 złr. 

p .  T i i n  A l i n g e u ,  l e r l a g s g e s c h j i f t ,  
 __________ A m s t e r d a m .  923 6 6

P o sz u k u je  się od 1 m a j a  b .  r .  
d o  tr tfjg 1* d *l*el

bony, izraelitki,
ze znajomością krawieczyzny i kroju. 
Mogące udzielać początków g ry na j0r- 
tepianie mają pierwszeństwo.

Oferty z fotografiami przesłać należy 
pod ad resem : H e r m a n n  R e i c h  w  
W a d o w i c a c h .  958 3 3

w  I z d e b n i k u
poleca swoje wyroby Szanownej Publiczności.

O E I N N f s .
W yrabiamy następujące rodiaje w ó d e k  i  l i k i e r ó w  * d r o « o -  

t n y c h ,  jako specyalność naszą, a mianowicie :
1. j a r z ę b i a k  (Cognac aux sorbes) z jagód ja rzęb o w y ch  w  n ie *  

s ł o d z o n y m  stanie.
2. J a r z ę b l n k a  (Lim ieur aux sorbes) również z jagód jarzębowych 

słodzona.
3. K o n i f e r y n k a  (Bonne goutte forestiere) z P*iczków drzew 

szpilkowych leśnych.
4. C r ć m e  l a b  l i k i e r  j a r z ę b o w y  (Gronie »l,x SOrbes).

Każda butelka zaopatrzona j-st m irk i ochronną protjkófow^ną i ró 
wnież j rotokółowanem zatwierdzeniem fachowo przeprowadzonego badana 
chemicznego.

Zamówienia wyżej 25 butelek wysyła fabryka do °dlcgłości 500 kr- 
1 lometrów franco z opakowaniem koleją.

P o c zta  Izd e b n ik  ( k o ło  K ra k o w a ) sła c ya  kolei p aństw ow ej Kalwarya .
W yroby L u d w i k a  S c e l i n g a  w fib ryce  lik ie r®w O Księżnej Wil- 2  

helm iny M aotleart w Izdeln iku  , jako t o : Jarzęblnka , > Koniferynka i W
•  trema jarzębowy, których badanie chemiczne p r z e p r o w a d ■“  Ur- M e d y c y n y  Alex. 9  
Z  Stopezański, profesor chemii lekarskiej w Uniwersytecie -116 1®llonskim w Krakowie, 2  
S  uzyskały zatwierdzenie jako prawdziwe dobre fabrykaty t a t  P°d względem swych •
•  właściwości, jakoteż sposobu przyrządzania. 841 4 4 J
I I H I M I I I M M

E c 
*1 
g “  sr* 
5  * ®-<

>*< £ GO

!  1 1  w m o ! WINO! W I N O ! ! !
Prsez setki osób uzu»Uy 1 puchwalnemi listam i zaszczycony główny sk ład  win n a ­
turalnych w rozm aitych gatuukach tak w butelkach, gą?iorkaoh i beczkach poleca

h a n d e l  w i n  fi37 d

Jana Baumana w Bochni.
Ceny w Gąsiorkach 4 litry zawierające 2a za!iczką wraz z gąsiorkiem:

gąsior 4 litry  3 z«r-. ? dr. 3p; Samorodnery, bardzo chętnie kup o ­
wane 4 złr. 50, 5 złr. i wyżej- l^aSlacz 2 putowy 6 z łr., 3 putowy 7 złr. 50, sta r­
szy 9 złr. 50. Tokajskie Ausbruch 5 putowy 12 złr. Erlauer czerwony 3 złr., star- 
SZj 3 złr. 25, lepszy 4 złr. Wino blskupig dla chorych i rekonwalescentów wzma­
cniające 6 zlr. tyaiiberger Auet ł  złr. Gumpoldskirchner 3 złr. 50. Ves!aurr biały 
tub czerwony 3 złr. 65. Cognak francuski z firmy Barnett & F ils, gąsior 4 litry 

zawierający Fine Champagne W zł,-. 5 0 . Grandę Fine Champagne 18 złr.

P o r t o  o p ł a c a  o d b i o r c a .

łr Korzystny Interes.
a d w i n ó w k a  w  Z a k o p a n e m

urzą z ma z wielkim komfortem na sposób zagraniczny, mogąca zadowolnió paj- 
„ybredniejsze 'ymagania, nadająca s,ę na Hotel lub Zakład leczniczy, Je8  ̂

z w o ln e j  r ę k i  d o  sp r z e d a n ia .
Tamże ^  jeszcze . a zbliżający się sezon letni pokoje różnej wielkości do wynajęta.

®zeJ w,adoułości udziela p. W . K o z u b o w sk I  w  K r a k o w ie  
K a f » l e l lc  a » k  44 . Pośredni ctwo wykluczone. 883 5 12

Portland Cement Opolski i krajowy
.  I  j a k  r ó w n j o A  _

wapno hydrauliczne z  Perlm oos, gips m urarski
i  t .  p .  m a t c r y a t y  b u d o w l a n e  sprzedaje p o  c e n 6 , c l i

^ d i l i w i e  t a n i e l i  68640

A d ^ l f  H o c h s t i m
sk ład  m ateryalGw  huilowl. i fa b ry k a  w yrobów  betonowy cl* 

w R rak ow ie , u lica F lo ryad^ka , Ł . 88.

99

HANDEL WIN 
J a n  G r a l e w s k i “

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ,  L .  1 4 ,  zafożouy w r  1806, 
utrzym uje na składzie

wina węgierskie, austryackie, francuskie, reń­
skie i inne; Cognac i araki francuskie

sprzedaje takowe w większych lub mniejszych ilośeiaeh p o  cenach  u m ia r k o w a n y c h .  
L o k a l  ń w i e i o  o d n o w i o n y .

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  914 6 6 1

W ielki wybór win
p o l a c a

królewska węgierska centralna piwnica
pod dozorem i kontrolą król. węgierskiego rządu

przy ulicy Szewskiej, L. 27 (obok plant).
W in o  c z e r w o n e  i  b ia łe  w ę g ie r s k ie  o d  3  z lr . 2 0  c t . za  g a r n ie c ,

lub te same od 4 0  c t . za  b u te lk ę .
S z l a c h e t n i e j s z e  w e d ł u g  o r y g i n a l n e g o  c e n n ik a .

Nadto wszelkie wina zagraniczne, koniaki francuskie i węgierskie.
844 6 6 Zairz^ćl.

. h j S :  N a  w i o s n ę  i  n a  l a t o .  2 1
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowną P. T . b g  

Publiczność, że ”

Filia wiedeńska
H e i l m a n a  K o h n a  i  S y n ó w  [

j ul. Grodzka, L. 9, i piętro, A
rJ i  została bogato zaopatrzoną w w ielki wybór gotowych U

1 N I  H I I f l  H A S K I C H  W
a mianowicie: ubrania marynarkowe, żakietowe, s a lo n o w e , I I  

H] spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- i i  
kowy, haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- M
bn e , oraz obfity wybór ubrań dziecinnych ,  na sezon 
wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno-M  
wszym faso n u ,  po zdumiewająco niskich cenach. [HJ

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan P. T. Publiczność dokładnie uważać na 
n u m e r  d o m u .  gdzie nasz magazyn się znajduje.

Z uszanowaniem

w ie ,

H eilm an K ohn i  Synowie 
ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

W  W ie d n iu ,  w  K r a k o w ie , ulica Grodzka.
L. 9, w  P r z e m y ś lu , w e  L w o w ie , w  C zer- U 
n io w c a c h , w  B ia ły  ( B i e l s k u } , w  O pa- 

w P l l ź n i e , w  T a r n o w ie , w  R z e s z o w ie , w J a r o s la -  f||'
y

wiu , w  Stanisławow ie i w N ow ym  Sączu. 719 7 0

j . L i m m
f skład tow arów
żelaznych i norymberskich

w  K ra k o w ie
ulica F lo r y a ń s k a , n a p rze c iw  H otelu D re zd e ńskie g o ,
poleca w doborowych g a tu n k a ch : uoźe stołowe, 
kuchenne, rzeźnickie i. t. p. łyżki z różnego 
kftBzeu oraz trw ale posrebrzane ; nożyczki, scy- 
®0ryki i brzytwy angielskie w znacznym wybo- 
rze; ostrogi, trendzbs, korkoeiągi, korkownice i 
naczynia kuchenne emaliowane, lane i tłoczone; 
klatki i tace lakierów, i alpakowe, maszynki 
j 0 m ięsa, tarc ia  migdałów i t. p. nożyce ogro- 
ouicze, do koni i owiec, narzędzia rzemieślnicze, 
zamki, kłódki, okucia i t. p. oraz deszezułki 
do w ytzynania i m alowania, piłeczki do drzewa, 
kruszców i t. p. papier szmirglowy i szklanny 
do czyszczenia kruszców i drzewa, ciężarki gim ­

nastyczne i t. p. 913 3 3
Ceny um iarkow ane s ta łe .

W  ogrodzie
naprzeciw cm entarza krakowskiego poleca się 

Szanownej Publiczności na tegoroczny sezon

w ielk i w ybór

w ysadkdw  k w ia to w ych
jako to : Bratki, Stokrotki, Niezapominajki, Goi- 
•m k1 holenderskie itp., oraz drzewka najstoso- 
"niejsze do obsadzenia grobów : Wierzby pła- 
?*ące , Jesiony ,  Róże ,  Głogi (C o n ifcry ) .  Thuje 
1 wiele innych; Również podejmuje się obsadza- 

grobów drzewkami ozdobnemi. kwiatami łe 
tn iem i, jak i z im o-trw ałem i, według życzenia 
° zan. Pudliczności, także poleca się wielki wy- 
bor drzewek owocowych, w gafu ikaeh wyboro- 
wy o h , wszystko po cenach możliwie najprzy 

stępniejszych. 8 3 0  3 8
Zarząd ogrodów  w Olszy p Kraków.

K . U k l a ń s k i .

Obwieszczenie.
Jarm ark  w U m an o w y

na 19 kwietnia *>. r - przypadają 
cy, został na d z i e ń  2 0  k w i e ­
t n i a  p r z e ł o ż o n y .  895 3 1 

Kraków, 6 kwietnia 1892 r. 
Magistrat m. Krakowa.

Gdy mi po trzeba in serow ać  w dzi. a . 
nik&cU krajowych lub zagranicznych to  
zaw sze uskuteczniam  to  najlepiej przez

Centralne 137 83 o
Biuro ogłoszeń

LwOw, Kopernika, L. II.

Najlepsze zdrowotne wódki.
K rajow a fabryka

spirytusu, rosolisów i rumu 
Karola HTeamayera

właściciela dóbr Rokowa i Babice
w  R o k u  n ie  p o d  W a d o w ic a m i

(poczta I staoya kolei Wadowice)
poleca najrozmaitsze gatunki wódek w  d r o ­
d z e  c i e p ł e j  wytwarzanych , oraz specyalny 
likier zdrowotny B X O Z I I i B X O R ,  
pomysłu D r a  F r .  O p y d o  w  W a d o w i ­
c a c h .  Cena butelki litrow ej z opakowaniem i 
przesyłką do każdej stacyi pocztowej i kolejo­

wej 3  z ł r .
Cenniki darmo I opłat nie. 

W y j ą t k i  z  ia  d e c t w .  ...zawiera wy­
ciągi z roślin leczniczych, dopomagających t r a ­
wienia, wzm acniających żołądek, leczących stan 
o słab ien ia . .  . poleca się d la  osób ciężko p racu ­
jących , narażonyeh na zimno , wilgoć i m ala- 
ryjskie powietrze

D r. F r . O p yd o .
W adowice, 13 września 1891 r .
Na powyższe ocenienie zgadzam się.

D r. S. Choróbshi. 
Eraków , 9 lis topada 1891 r.
P łyn  badany... a lk o ln l wolny od niedoohodu.

D r. J . O p ieński. 
Kraków, 5 listopada 1891 r. 454 23 36

do H a n d l u  korzeni i delika­
tesów w Krakowie najwię­
cej ożywionego, używające­
go ustalonej sławy i zape­
wniającego pewny dochód.

Wymagana znajomość in­
teresu i większy kapitał.

Zgłoszenia pisemne pod 
adresem : J. H. 684, Kra­
ków, Administracya „Nowej 
Retormy“. 946 3 s

P r x y  u l .  S t a r o w i ś l n e j  są do sprzedania 
r ó ż n e  p a r c e l e  b u d o w l a n i ; ,  w obszarze

od 150 do 400£jl sążni. 884 5 10 
W iadomość u właściciel# u l .  D ą j w o r ,  6 .

F o to g r a f, s tu d y a .
F r a e a y t k a ,  p r ó b n a  3  a c r .

Katalog 10 ct w markach poozt.

Dieckmanna Zakład artystyczny,
Amsterdam (Hollandya).

Porto  od listów 10 centów. 616 10 45

Uwaga Gilzy nieklejone nie pęk*Jł Prz  ̂
nin papierosów.

! IlipahiU
Kto ohce palić rzeczywiście dobr® ■ a 

nieszkodliwe papierosy, nleoh 
T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K L E * v

S. WIERUSZ-n7 e M0J0WSKIE6°
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  *• ,

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  Ł*
C eny b a rdzo  n isk ie .

lOO sztuk od 18 ̂
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — ł̂!*tr»®» 
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 k o ^ .g  “ 

portu  ponosi fabryka. *

G U C W ^A N D R Z E J A
w  K r a k o w i *

przeniesiony z - ta ł z ulicy P o se l® ^

ulicę św. Anny, L. 9
(vis a vis Biblioteki jagielloA**4'®̂ n<lj 

Przyjmuje wszelkie obstaiunki z w 
lub dostarczonej m a te ry i, w y k o n y ^ ^ ą  
kowe z wszelką ak u ra tn o sc ią , * ,a

dobrocią, jakoteż i gustem- flj:. 
Polecam się Szanownej P. T. z a „je i 

n o śc i, ręczę za punktualne t  ®
nader um iarkowane ceny.

t

U l .  ń w .  A n n y ,

Adwokat Dr. L. Madeysw
w Brzeżanafh

poszukuje 9 7 1 1

Notaryusz w TarnobrzeOU
poszukuje

d y e t a r y u s ^
z pięknem pismem, o b e z n a n e j ,  
manipulacyą notaryalną i cẐ ^  
śeiami w sprawach hipoteCZ

i spadkowych. >

T a ń s z e  o d  z a g r a n ic z n y * ®  *

Znane jako najietsze, czysto lniane

Płótna Korczyńskie
grubsze i c.eókie webowe, na  „j- 
prześcieradła bez szwu, dymy. r s 'j,0 . 
ki zwykłe i tureefcie kędzierzawe, « 
stki do nosa grubsz* i webowe, obr^ j J  
berwety, ścierki, płótno żaglowe ( , 
geltuch), drelichy na liberye w W 

kim wyborze, poleoa

W ł .  G O N E ! ^
k rajow a fab ryka tkacka

w KorczjTiie knło Kf°sD ’
Cenniki i p r  ibki z żądanych

ków franku. 537

gatoo*
28 e*

K lato vsl wsjfflikie P wL
wyszczególnione w 18s9 medalem pan j *

cyoh
25 sort po 5 złr., 50 sort po a « r- Tg* 
100 sort po 18 złr. — Dalej bogaty i f r \ ł  
l a r g o n i j  w s z e l k i e g o  r o d i a j ® ’̂  i 
s y j , r ó ż ,  g e o r g l n l j  *tp. Zm

Cenniki na żadanie darn,o i op*# 
J ó z e f  W alter,

s p e c u ln j  hodowca g o źd zikó w  w

Interesujące fotografii
de lektury  niemiecku j, francuskiej, 
i włoskiej. Oryginalne p n e im io ty  ó® ^ )i» 
Humorystyczne ryciny. K atalogi fraoc® .( 

25 e n t ,  z 6 wzorkami za 1 
E . F .  A .  S t J M L O F F F L  * m » ^  i y  
539 Bisty opłaca się 10 ot. mar^ ^*»ĄA

Zanąd dóbr G r o d k o ^ 1
p o c z t a  N i e n o ł o n i i ® ^  js ^ P

poleoa do sadzenia wypróbowane f 
plonu i wytrw ałoś i. n a  niekorzyst® 
atmosferyczna, następujące gatunki 
Herm ann za 100 klg. . . 5 *0 *
J m o  n „ . . .  B • ;
T n  finie „ ,  „ i  fo •
Kornblume „ „ „ . . . *  J  ,
Achilles  .................................... 4 '  f  ,
Andersen „ .  „ . . . * * f .  „
Au elie .  „ „
Im perator .    * t»
z workiem i dostaw ą do staeyi 1  
670 desłaniem  naleiytości fr*Ł̂

Na nfejsou w Grodkowioaoh 0 b

Zakład kąpiel9^jn»
w L u b i e n i u  4tsg 

776 . n
4. bc4i M' -  j 5 |( |8 r j

pierwszorzędną restaura m * * *
W iadomości iDfonnaeyjn''cb 

Z a k ł a d a  w  L a l s i e n i n  -----

m a d o  w y d z ie r ż a w ie n i * 1
1892 r. sezon

M i e j s c ®  t i i

p r a k t y u a ® ! *
r  1  obecnie *

la zamiejscowych) ,e j e
w Mag’ 1* *

H e n r y k a  S c n w .d '^
- a k o

Z  d r u k a m i  Z w i ą z k o w e j  w  K r a k o w i e . P a n t e r  % f r  t r r l  i  l k r a u ł  T i i » l k o w « k i o b  w  B i e l u k u Odpowiedzi tinr rządou druktfiL A- SzyjeW


